
Nr 104. Kraków, Czwartek 15 Kwietnia 1909. R o k  x v n .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyl. miesięcznic 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieekiem kwartalnie 10 kor,, w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać mcuna franco 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu".— 
Pienumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemleckiem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „OłosNarodu" Kraków-Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L, 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 ha'.., skład taoelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wici sza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki, do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. o f  100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dun.es, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse. H. Friedi. w Berlinie F E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 CIt*

de Trevlse, F. Joues & Cie, A. Lorette.

Traktaty handlowe 
i drożyzna.

Zawarcie trak ta tu  handlowego z Rum u­
nią i konieczne mimo w szystko — poro­
zumienie handlowe z Serbią, staw ia nasz 
kraj wobec trudnego problem atu p o g o d z e ­
n i a  i n t e r e s ó w  a g r a r n y c h  z potrzeba­
m i m i e j s k i e j  l u d n o ś c i .  W gruncie rze ­
czy przeciwieństwo tych interesów  jest wię­
cej pozorne, gdyż przy ostatecznym  obra­
chunku ekonomicznych s tra t i zysków, wy­
nik dla c a ł e g o  społeczeństwa będzie zawsze 
jednakow y, bez względu na to, czy w pe­
wnych momentach w aga korzyści przechyla 
się na stronę  wsi lub miast. Nie należy przy- 
tein zapominać, że tylko przy jednostajnem  
i harmonijnem rozkw itaniu ludności wiej­
skiej i miejskiej, można mówić q normalnym 
rozwoju narodu lub krąju. Znaczna przewa­
ga jednego z tych czynników wyrządza 
zawsze w końcu dotkliwe szkody całości. 
Zniszczenie wsi przez m iasta było głównem 
źródłem upadku państw a rzymskiego, a na 
odwrót nieproporcyonalna przewaga zie- 
m iaństw a w dawnej Polsce doprowadziła na­
szą Ojczyznę do ostatecznej zguby. Te wiel­
kie nauki historyi trzeba zawsze mieć przed 
oczami, i teraz, kiedy się układa program  e- 
konomiczny dla całego kraju, pamiętać o 
nich powinni politycy zawodowi, którzy tak 
chętnie rozdmuchują antagonizm pomiędzy 
wsią i miastem, bo ta  agitacya ułatwia im 
dalszą karyerę...

T rak ta ty  handlowe z Rumunią i Serbią 
staną się u nas, a zresztą i w innycli czę­
ściach Austryi, punktem  wyjścia agitacyjnej 
walki pod »zielonym sztandarem * w o- 
bronie jakoby zagrożonych interesów  ag rar­
nych. Ale takie zagadnienia nie mogą i nie 
powinny rozstrzygać się przez hasła i frazę 
sy; tu taj stanowczą i decydującą je s t wy­
mowa oyfr, k tó re  jedynie mogą wskazać, 
gdzie leży prawda.

Dopóki też dokładnych dat statystycz­
nych nie posiadamy, nie podobna nam stw ier­
dzić, czy przywóz bydła i mięsa z Rumunii 
i Serbii krzywdzi i rujnuje nasze rolnictwo. 
Co jednak  możemy już teraz z całą ścisło­
ścią wykazać — to straszliw ą nieproporeyo- 
nalność d ro ż y z n y m i ę s a  w K r a k o w i e  
a naw et w c a ł e j  G a l i c y  i. Pod tym wzglę­
dem doszliśmy już do stosunków  zupełnie 
nienormalnych i każda podwyżka ceny je s t 
krokiem  naprzód na drodze ruiny całego 
społeczeństwa. Jeżeli funt mięsa wołowego, 
wcale nie doborowego, kosztuje do 65 hale­
rzy, tak  że rodzina złożona z 5 osób jes t 
zmuszona wydać codziennie blisko 2 korony 
na samo tylko mięso — jeżeli do tego do­
damy również przerażającą drożyznę mie­
szkania, nabiału, mąki, opału i wogóle wszyst­
kich niezbędnych do życia produktów  — to 
dojdziemy do sm utnego wniosku, że w ięk­
szość i to  znaczna ludności miejskiej, zwła­
szcza tej, k tó ra  się zalicza do t. zw. inteligen* 
eyi — zdąża spiesznie do bankructw a i że­
bractwa. Niema w tem ani paradoksu ani 
przesady — a jednak nie widać żadnych po­
ważnych usiłowań dla zapobieżenia bliskiej 
katastrofie...

Czy tra k ta ty  handlowe zapewnią nain 
zniżkę m ięsa? Ludzie zawodowi zapewniają, 
że tak i będzie icli skutek. Rzeźnicy i m asarze 
utrzym ują, że ceny mięsa nie są wyśróbo- 
wane, ale pochodzi to z drożyzny żywego ina- 
teryału. Ich zdaniem Galicya już nie produ­
kuje takiej ilości bydła, k tóraby  wystarczała 
dla tubylczej ludności. Ale tu ta j znowu 
natrafiam y na prawie niezrozumiałą zagadkę 
ekonomiczną. Handlarze z Niemiec w ykupują 
w Galicyi bydło, a mięso w Niemczech je s t 
stosunkowm tańsze, niźli u nas... A dalej, lep­
sze gatunki bydła w ykupuje Wiedeń; nie­
k tó re  tak  całkowicie, że np. baraniny nie­
podobna dostać w jatkach  krakow skich, a 
ktoby chciał skosztować tego mięsa, musi 
je  sobie sprowadzić z Wiednia — dokąd idą 
wszystkie barany galicyjskie. Tak więc pro­
duk t galicyjski je s t  dla miejscowej ludności 
niedostępny, Sic vos non vobis...

Są to wszystko rażące anomalie, k tó re  
można wytłumaczyć nietylko naszą biedą 
ale także naszą nieporadnością, naszem nie­

dbalstwem i nieumiejętnością k o o p e r a t y -  
w n c j i o  d z i a ł a  n i a.

Teraz przychodzi tra k ta t z Rumunią, który 
ułatwia, a 'racze j umożliwia dowóz pewnej 
ilości bydła i mięsa z tego kraju. Gzy istotnie 
rolnictwo nasze na tern ucierpi? Trzebaby 
to udowodnić cyfrowo, statystycznie, doku- 
m entarnie. Ale jeżeli Galicya nie pokrywa 
własnego zapotrzebowania, jeżeli dla pro­
ducentów bydła galicyjskiego korzystniej 
jest sprzedawać swój tow ar Prusakom  i Wie­
dniowi (mają do tego wszelkie prawo) 
niechże zgodzą się na to, aby ta  drobna ilość 
obcego produktu umożliwiła egzystencyę lu­
dności miejskiej. O ilo zatem sądzić można 
z obecnych stosunków, przywóz bydła z Ru­
munii obniży cokolwiek ceny mięsa w Gali­
cyi — nie hamując zupełnie wywozu gali­
cyjskiego produktu do Niemiec i Wiednia. 
A nie ulega wątpliwości, że każda, nawet 
najdrobniejsza zniżka, je s t  dla konsum entów  
niezmierną ulgą. Zwłaszcza dla ludności 
chrześcijańskiej, k tó ra  swojo dochody czerpie 
nie z wyzysku, nie ze spekulacji, ani z o- 
szukańczego handlu — ale z własnej ciężkiej 
pracy — obniżenie cen mięsa stanowi k o ­
rzyść tak  wielką, że wobec niej gasną ewen­
tualne drobne s tra ty  — nie producentów, ale 
handlarzy bydła. 1 dla tego, o ile tra k ta t z 
Rumunią taki sku tek  odniesie, możemy go 
przyjąć z całym spokojem, i z tern poczu­
ciem, żo nasz bilans ekonomiczny nie będzie 
przez to gorszy.

Hakata niemiecka
w Galicyi.

Wiedeń, 13 kwietnia.
(.b). Dostał się mi do rąk  ostatni num er 

•Deut&ches Yolksblatt, fflr .Gafizion* z datą 
>9 O s t e n n o n d * ,  co znaczy podług Schóne- 
rerowskiego »obrządku niemieckiego* — kwie­
cień. W num erze tym znajduje się zajmujące 
sprawozdanie z dorocznego W alnego zg ro ­
madzenia » Z w i ą z k u  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  N i e m c ó w  w G a l i c y i *  (»Bund 
des Christlichen Deutschen in Galizien«), k tó ­
re nie powinno ujść uwagi naszej opinii p u ­
blicznej. Rzeczone zgromadzenie odbyło się 
>25 L e n z m o n d  e s«, t. j. marca, we Lwowie. 
P r z e w o d n i c z ą c y  — sprawozdanie nie 
wymienia jego nazwiska — powitał jako  go­
ści i przedstawicieli » N i e m c ó w  z z i e m  
k a r p a c k i c h *  zwschodu i zachodu : pro­
fesora wszechnicy Dr S c h a r i z e r a  z Czer- 
niowiec jako  zastępcę >Związku chrześcijań­
skich Niemców na Bukowinie, profesora P ie -  
s c h a  jako zastępcę »No rd m  a r k  u* na Ślą­
sku i Dra Bagera jako reprezentanta niemie­
ckiej Rady ludowej na Śląsku. Prócz wymie­
nionych przybyli jeszcze jako  przedstawiciele 
Kół miejscowych »Związku*, wysłannicy z n a -  
stępujących galicyjskich miejscowości: z B ri-  
g i d a u, B ro c z ic o w a , D o r n f e 1 d, Bi a ł a ,  
B a g e n s b e r g ,  B r e d t h e i m ,  E i n s i e d e l ,  E n ­
g e l  s b r u n n, F a l k e n s t e i n ,  G e l s e n d o r f ,  
G r a b o w c e ,  H a r t f e l d ,  H o h e u b a c h .  Ka i -  
s e r d o r f ,  L w ó w ,  M a c h l i n i e c ,  M i k u l s -  
dor f ,  M i l n c h e n t h a l ,  N e u b o f ,  N o w y  
S ą c z ,  R e i c h e n b a c h ,  R o s e n b e r g ,  Sa-  
p i e ż a n k a ,  S c h o n t h a l ,  S t a n i s ł a w ó w ,  
S t r y j ,  T h e o d o r s d o r f ,  U g a r t s t h a ł ,  
W e i n b e r g e n ,  W i e s e n b e r g ,  K a l t w a s -  
s e r ,  jUn t e r  w a l d e n ,  N o w e  C h r a n s k o ,  
R o t h e n h a n  i U n t e r b e r g e n .

Przytaczam  większość znaczną nazw miej­
scowych po niemiecku, gdyż dzięki naszej 
»gościnności« i tolerancyi, p o l s k i c h  n a z w  
w c a l e  n i e  p o s i a d a j ą ! !

Przewodniczący w swoiur bilansie z czyn­
ności »Związku« w r. 1908 stw ierdził wśród 
hucznych oklasków ze strony  obecnych, że 
> D e u t s c h v 5 l k i s c h e  Go c ł a n k e *  staje się 
silnym pomiędzy galicyjskimi Niemcami i że 
postępują » v o r w a r t s «  i » a u f w a r t s « ,  że 
> N i e m c y  z i e m  k a r p a c k i c h  ś c i e ś n i a j ą  
s w e  s z e r e g i  i ł ą c z ą  s i ę  w j e d e n  z a- 
s tę p *  (Niemcy bukowińscy i śląscy z Niem­
cami galicyjskimi).

Poczucie narodowe u Niemców galicyj­
skich podnosi się i potężnieje — dotychczas 
posiada >Z\viązek* 62 k ó ł  m i e j s c o w y c h  
a zarząd jego dołoży wszelkich starań,, by 
organizacya niemiecka szerzyła się dalej po 
Galicyi, tak , by nie było ani jednej miejsco­
wości, w której Niemcy mieszkają, poza jej 
obrębem.

Na szczególną pochwałę zasługują koła 
m iejscowe: B r  i g i (1 a u, B a g e n s b e r  g i Dorn- 
feld, Nowy Sącz (!), Stryj i Stanisławów (!).

Liczba członków »Związku« wynosiła z 
końcem roku 1908 przeszło 3500.

Zarząd rozwijał w szczególności gorliwą 
działalność na polu n i e m i e c k i e g o  s z k o l ­
n i c t w a .  Pod tym  względem osiągnął dobre 
rezultaty  przez pozyskanie poparcia ze stro ­
ny n i e m i e c k i e g o  t o w a r z y s t w a  sz k o l-  
n e g o .  Na waluem zgromadzeniu niemieckie­
go tow arzystw a szkolnego odbytego podczas 
Zielonych Św iąt zeszłego roku w Celowcu, 
wyrażano się o Niemcach galicyjskich z naj­
gorętszą sympatyą, »o 100.000 braci niemiec­

kiej w Galicyi (jest icU*>w rzeczywistości za­
ledwie 8U.OOO). -  i przeznaczono 29.470 ko­
ron n a  c e l e  n i e m i e c k i e j  s z k o ł y  w 
G a l i c y i .

Potem przeszedł przewodniczący na pole 
usiłowań około podniesienia d o b r o b y t u  
m ieszkańców *Deutsch-Galiziens«. Za najw a­
żniejszy środek ku  tem u uznano zakładanie 
kas raiffeisenowskich, których już 15 wpro­
wadzono w życie po osadach niemieckich.

Dalej dowiadujemy się z tego spraw o­
zdania niektórych - b a r d z o c i e k a w y c h  
s z c z e g ó ł ó w  o zachowaniu się galicyjskie­
go Wydziału krajow ego wobec galicyjskiego 
>Bundu«. Oto galicyjski Wydział krajow y o- 
kazał gotowość przyjęcia niemieckich kas 
raiffeisenowskicli pod opiekę swego biura pa­
tronatu  (»Patronatsbiheau«) i udzielania im 
wszelkicii stąd  płynących korzyści, p r z y  
z u p e ł n e  m u z n a nu u i,c h p r a \v j ę z y k o ­
w ych)!). »Oświadczono nam dalej — opo­
wiadał przewodniczący — iż nasze kasy o- 
t r z y n i a j ą  s t a t u t  n i e m i e c k i  i m o g ą  
t e ż  p o s ł u g i w a ć s i ę w s w ej c z y n n o ś c i  
j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m ,  p r o w a d z i ć  
s w e  k s i ą ż k i  p o  n i e m i e c k u  i k o r e s ­
p o n d o w a ć  z W y d z i a ł e m  k r a j o w y m  
p o  n i e m i e c k u (1!!).

Przewodniczący oznajmił dalej, że zarząd 
nie zadawalnia się zakładaniem kas raiffei­
senowskich, lecz czyni starania, by założyć 
w Galicyi n i e m i e c k i  b a n k  l u d o w y .  Bank 
ludowy w Lutomierzycaok w Czechach i Cen­
tralny bank niemieckich kas oszczędności 
w Pradze, obiecały swą pomoc.

Zarząd zajmie się" »dokładnem przed­
stawieniem niemczyzny* (des Deutschlands 
in Galizien) i wyda >gruntow ną jej historyę, 
k tóre to  dzieła naukow e przyniosą całemu 
światu wiadomość o kolonistach niemieckich 
w Galicyi, ciężko o swe prawa narodoAve 
walczących. r,- .

Przy tej sposobności mówił prezydent 
>Bundu« o »polskich wsiach z ich gliniane- 
mi chatami« (Lehmhtltten), w k tórych  czło­
wiek i bydlę w »boskiej zgodzie« (im gottli- 
cher Eintrach) żyją poetycznie obok siebie, 
przyczem zapewnia, iż dzieło podjęte przez 
cesarza Józefa II, drogą niemieckiej koloni- 
zacyi w Galicyi bynajmniej nie spełzło na 
niczem, gdyż dzieło polonizacyi nie postępuje 
naprzód i odtąd ani jeden Niemiec nie da 
się już spolszczyć. O jakiejkolw iek degene- 
racyi niemieckich kolonistów  nie może też 
być mowy. Pod tym względem wystarczy 
niemieckiemu chłopu przeciwstawić polskie­
go chłopa, a każdy człowiek łatwo przeko­
nać się może, k to  cieleśnie i m oralnie znaj­
duje się w u p a d k u .  — N i e m i e c  z p e- 
w n  o ś c i ą  n i»-!«

Przewodniczący zapewniał dalej, że Niem­
cy postarają się o to, aby przy spisie ludno­
ści Polacy nie czynili nadużyć na swoją ko­
rzyść. Dziwna rzecz: prezydent Związku
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  Niemców' w Galicyi 
powołuje się na w ykazaną w r. 1900 liczbę 
212.327 Niemców w Galicyi, w której para­
duje nie mniej jak  130.000 Żydów!

>Związek« należy do zjednoczenia tak  
zwanych »niemieckicli tow arzystw  ochron­
nych* (>Schutzvereine<), w  k tórych kw itnie 
najwyuzdańsza hakata. Posiada on także 
w niemieckim >Schutzvereinstagu«, k tó ry  
stał się stałą instytucyą, »jeden głos*.

W końcu dziękował przewodniczący do­
brodziejom Związku, między k tó ry  mi znaj du­
ję >d e u t s c h e  B u r  s c h e n s c l i a f t  e n « i 
> P o w s z e c h n e  n i e m i e c k i e  t o w a r z y ­
s t w o  s z k o l n e  w B e r l i n i e  (!!!).

I polskiemu dziennikarstw u dostała się 
ostra  nagana. Lecz Niemcy w »Deutsch-Gali- 
zieu* ignorują tych polskich > P r e s s e - K ó -  
t e r * .  Natomiast wyraził przewodniczący go­
rące sympatye ruskiemu narodqwi, przyrzeka­
jąc, że »w bliskim czasie znajdą się Niemcy, 
»De u t s c h g a l i z i e  n s«, przy wspólnej robo­
cie z Rusinami w interesie obu ludów*.

Wkońcu wybrano zarząd »Związku*, mia­
nowicie prezydentem Juliusza P e r n l i o f f e -  
r a  E d l e r  v o n  Ba  r e n  k r o * ,  zastępcami 
przewodniczącego J- B e c k e r a  i K. Kerne- 
ra, skarbnikiem  K. Kiihnera, sekretarzem  K. 
Kintzi i 15 członków wydziału, między k tó ­
rymi znajduje się niejaki D r Paweł Schnei­
der.

Buta i bezczelność niemiecka święci p ra­
wdziwie orgie wśród gołębiego polskiogo spo­
łeczeństw a! Ogół nasz apatycznie patrzy na 
tę  robotę — a Wydział krajow y nawdt ją  
popiera.

W takich warunkach ani się nie spo­
strzeżemy, jak  z tej strony zawiśnie nad 
krajem  naszym nowe poważne n ie  b e z p i e ­
c z e ń s t w o !  Ca want consules'

Opiekunowie czy handlarze 
polskich wychodźców?

Z poważnej strony piszą n a m :
Kwestya polskiego wychodźtwa zaczyna 

wreszcie interesować nasze społeczeństwo i 
powoływać do życia iustytucye, k tó re  wy­

chodźców m ają wyrwać z rąk  prywatnych 
biur pośrednictwa pracy i lichwiarskich ajen­
tów' wychodźczych, a otoczyć opieką zor­
ganizowaną przez społeczeństwa i wspie­
raną publicznemi władzami. Dotąd bowiem 
na tem  polu dla naszego polskiego lu­
du nie zrobiono praw ie nic. Tak wy- 
cbodźtwo zamorskie, ja k  i sezonowe do 
Prus i innych krajów  europejskich, pochła­
niało przez całe dziesiątki la t se tk i tysięcy 
naszego ludu, a nie było i niem a dotąd ręki, 
k tóraby  te tułacze masy zasłoniła przed temi 
krzywdami i zapobiegła tym  niezliczonym 
nadużyciom, jak ie  emigrujący lud znosi w spo­
koju i cierpliwie. Ani krajow a ani rządowa 
władza nie okazały dotąd należytego współ­
czucia dla tych mas, k tóre bez opieki, bez 
ochrony prawra tułacze prowradzą życie. Wy- 
chodźtwem zam orskiera interesow ały się tylko 
i wyłącznie pryw atne biura emigracyjne o- 
kiętow e, k tó re  zato olbrzy mie ciągną z tego 
dochody. Jedno np. z takich biur wykazuje 
właazy podatkowej 200.000 koron rocznego 
dochodu i od tej sumy płaci podatek. Biura 
te  pozostają zaś przeważnie w rękach ży­
dowskich. Dla wychodźtwa sezonowego uchwa­
lił Sejm ustaw ę o publicznych biurach po­
średnictw a pracy, ale dobrą myśl, k tó ra  m o­
gła przynieść nieocenione dla kraju  i wy­
chodźczego ludu korzyści, skrzyw ił Wydział 
krajowy, uważając powiatowe biura pośre­
dnictwa pracy tylko za ajeneye dla galicyj­
skiej szlachty i jej dworów. Dlatego lud od 
tych biur się odwrócił, niem a do nich żadne­
go zaufania i biura te  nie m ają najmniejsze­
go wpływu na falę emigracyjną*).

Niebawem nadszedł czas na powstawanie 
i zakładanie instytucyi i organizacyi społe­
cznych, k tó re  miały się zająć dolą em igran­
tów. Powstało najpierw na wzór zagranicy 
Towarzystwo św. R a f a ł a ,  k tó re  wystąpiło 
na widownię publiczną w dwóch form ach: 
jedno jako  filia ogólno austryackiego Tow. 
św. Rafała, a drugie jako  samodzielne gali­
cyjskie Tow. św. Rafała. Lecz ani jedno ani 
drugie nie zdołało przeprowadzić szerszej 
akcyi, oba zajęły się tyllwi emigracyą zamor­
ską, wreszcie obydwa zmarniały, a w  pozo­
stałych ich resztkach odbywa się jeszcze 
sprzedaż okrętow ych k a r t pod firmą tych 
Tow arzystw  — zresztą nie pozostało nic...

Potem  wyłoniły się dwa nowe Towarzy­
stwa, mające za cel roztoczenia opieki nad 
wychodźcami. Jedno z nich >Opatrzność* za­
łożyło swą siedzibę w Krakowie, a we Lwo­
wie zjawił się p. Okołowicz, k tó ry  w poro­
zumieniu z niektóreini niezbyt pewnemi oso­
bami, m ieszkającem i w południowej Am ery, 
ce, rozpoczął wydawać dwutygodnik we Lwo­
wie p. t.: „Polski Przegląd Em igracyjny" i 
przygotowywać g run t pod założenie krąjo- 
wego „Polskiego Tow arzystw a em igracyjne­
go". I jedno i drugie Towarzystwo operowa­
ły na swych terenach dość niewyraźnie. Oby­
dwa skierowały wychodźczy ruch zamorski 
do Ameryki południowej. Obydwa, gdy wy­
stąpiły na arenę publiczną, rozpoczęły swe 
działanie od zażartej ze sobą walki na śm ierć 
i życie, posądzając się nawzajem  o przekup­
stwo na rzecz tow arzystw  okrętowych, albo 
też na rzecz p lan tatorów  brazylijskich. „Prze­
gląd em igracyjny" p. Okołowicza piętnow ał 
»Opatrzność« za to, że wysyłała wychodźców 
do San Paulo na niechybną śm ierć i straszną 
nędzę, a »Opatrzność« w swym »Przewodni- 
ku emigracyjnym" przytacza znowu fakta, że 
p. Okołowicz wysyłając wychodźców do Pa­
rany (w Ameryce południowej) i obiecując 
im tam >dobry byt*, srom otnie ich oszuki­
wał, bo przebywszy na miejsca w skazane, wy­
chodźcy w krótce ginęli m arnie z rozpaczy i 
nędzy. W alka ta, ja k ą  rozpoczął od chwili 
owego wystąpienia „Przeglądu em igracyjne­
go* na dwa fronty — bo z Tow. „Opatrz­
ność" i z Tow. św. Rafała, a k tó ra  swego 
czasu dostała Si także na szpalty w szyst­
kich niemal nasi.j cli dzienników, nie rozśw ie­
tliła bynajmniej Lej zagadaowej strony  po­
wyżej wymienionych instytucyi, ale owszem 
jeszcze bardziej je  zaciemniła.

1 dlatego też z niemałem zdziwieniem czy­
taliśm y w 'ub ieg łym  tygodniu długi artyku ł 
wstępny, umieszczony w „Czasie" Nr. 78., a 
podpisany przez Dra Jana  Hupkę, k tó ry  nie­
jako w urzędowy sposób podaje do publicz­
nej wiadomości, że na tle takich walk »Prze- 
glądu emigracyjnego*, a względnie p. Około­
wicza, zawiązało się przy końcu zeszłego ro ­
ku , , ’olskie Tow arzystw o emigracyjne" k tóre 
uzyskaw szy już koncesyę na wykonywanie 
pośrednictw a pracy z dniem 1-go kwietnia 
przystąpiło do akcyi. Utworzenia tego Towa­
rzystw a odbywało się na tle targów  politycz­
nych, głównie między k o n s e r w a t y s t a m i  
a l u d o w c a m i .  P. Hupka zaś, jako  prezes 
Rady nadzorczej nowego Towarzystwa roz­
pisał się w „Czasie" szeroko na tem at przy­
szłej akcyi tego  Towarzystwa. A idąc za przy­

*) ż y ją te k  stanowią jedynie dwa lub trzy biura 
krajowe, które dzięki zdolnościom i obywatelskiemu 
stanowisku swoich kierowników rozwnęły szerszą a 
bardzo pożyteczną działalność. Do tych wyjątków na­
leży przedewszystkiem biuro k r a k o w s k i e .  Są to 
tylko w yjątki!

kładem inieyatora nowej organizacyi uderzył 
również najpierw na Tow. „Opatrzność", k tó ­
rego „Przegląd emigracyjny" obecnie już  or­
gan tego Tow arzystw a — znieść nie może, 
wychodząc z tego założenia, że wobec au to­
ry te tu  spółki konserwatywno-ludowcowej żł 
dne z istniejących Tow arzystw  emigracyjnych 
istnieć nie powinno, lecz ja k  najrychlej spot­
kać się z r e p i e s y ą  w ł a d z .

Nowe Towarzystwo to  — pisze p h u p ­
ka — nie dla zysku zostało założone — mi­
mo to p o b i e r a ć  b ę d z i e  o p ł a t y  o d  
p r a c o d a w c ó w ,  o d  t o w a r z y s t w  
o k r ę t o w y c h  m a  p o b i e r a ć  p r o -  
w i z y e ,  m a  t r u d n i ć  s i ę  s p r z e d  a- 
ż ą  k a r t  o k r ę t o w y c h  za odpowie­
dnim procentem , em igracja  ma mu przyczy­
niać d o c h o d y .  Dlatego też Towarzystwo 
oparte je s t  na u d z i a ł a c h  jako  stowarfcj- 
szenie zarobkowo-gospodarcze. Do D yrekcji 
tego Tow arzystw a powołano w y ł ą c z n i e  
s a m y c h  t y l k o  k o n s e r w a t y s t ó w  
i l u d o w c ó w ,  by dać jakr^jaoDitDiejszy 
Wyraz wyraźnego sojuszu, jak i zaw arły ze 
sobą te  dwie polityczne partye. Jak  nam do­
noszą, dyrektorzy tego Towarzystwa m ają 
pobierać sute pensye, by w ten  sposób uła­
twić im filantropijną działalność w Towarzy­
stwie...

Nie dość na tem! Ludowcy, jak  się zda­
je, nie dowierzają konserw atystom  w ti-j 
podjętej nowej akcyi, więc dla zabezpiecze­
nia się >na wszelki wypadek*, popierają ró ­
wnocześnie zabiegi pewnych niezaduwolonycb 
jednostek, k tó re  mimo różnych ubocznych 
starań  i m achinacji nie dostały się ani do 
Rady nadzorczej, ani do Dyrekcyl nowego 
Tow arzystw a i w skutek  tego założyły ró­
wnorzędnie jeszczś jedno Towarzys o pod 
nazwą »Polskie Ludów* TowarzysU • Wy­
chodźcze*, k tó re  organizuje poseł W. okoły- 
szewski. A... >Przyjaciel Ludu* to nowe T o­
warzystwo również popiera i reklamuje...

Istna więc wieża Babel powstaje na tera 
nowem polu pracy społecznej. Widoczneta 
jest, że w  tej całej akcyi gra główną rolę 
nie tro ska  o dobro ludu, lecz I n t e r ® *  
p o s z c z e g ó l n y c h  s t r o n n i c t w  p o ­
l i t y c z n y  c h , k tó re  >zrobiwszy> doskona­
ły in teres gdzieindziej, także przy ognia 
opieki nad w ychoditw em  chcą upiec swą 
pieczeń, w łonie tego rodzaju organizacy u- 
tworzyć sobie su te  synekury f prowadzić da­
lej kraj w to  bagno, w jak ie  w trącają  nas 
coraz bardziej. I dlatego też mimo uroczy­
stych zapewnień ze strony p. Hupki, Jakie 
dał społeczeństwu imieniem swojem 1 nowe­
go Towarzystwa, nie możemy mieć pewno­
ści, czy ta  spółka konserwatywno-iudowco- 
wa wywiąże się należycie z przyjętego na 
siebie obowiązku. 1 dlatego ja k  wobec To­
warzystw, k tó re  ono zwalcza, tak  i wobec 
niego zachować się powinniśmy z całą re- 
serwą, bo nie m a pewności, czy tu  rozcho­
dzi się o rzeczywistą akcyę społeczną w du­
chu sprawiedliwości społecznej, czy też ma 
się do czynienia ze zwykłym h a n d l e m  
ludu emigrującego albo też z interesem  par­
tyjno-politycznym, k tóry  w takiej akcyi nii . 
powmien mieć miejsca.

* * *
W kw estyi tej otwieramy z całą gotowo­

ścią łam y naszego pisma dla wyświetl enir 
sprawy, k tóra pod niejednym względem przed­
staw ia się bardzo niejasno i nasuwa nięje- 
dną — obawę.

Zamiast „nadzwyczajnej" 
„wzmocniona".

Warszawa, 13 kwietnia.
Według otrzymanych z Petersburga wia­

domości, ogłoszony w d. 14 października r. z. 
zam iast stanu wojennego w W a r s z a w i e ,  
g u b .  w a r s z a w s k i e j  i r a d o m  k i e ł  
s t a n  o c h r o n y  >n a d z w y  c / - j o > ' 
zostanie przedłużony na nas+ -• -łroc. ■
W ten sposób będziemy >zrć- z pozo­
stałem! miejscowościami kraju , t. j. zostaje­
my uszczęśliwieni o c h r o n ą  » w z m o c n i o -  
n ą “, k tó ra  obowiązuje w  całem Królestwie, 
z wyjątkiem gub. Piotrkowskiej (wraz z Ło­
dzią) oraz pow. Sieradzkiego i Łęczycki< 
gub. kaliskiej i Olkuskiego gub. k ie leck ie ;— 
w których  to miejscowościach, ja k  wiadomo, 
pozostał w mocy stan  w ojenny...

Obowiązująca dotychczas (w ciągu osta t­
niego półrocza) w W arszawie oraz w gub. 
warszawskiej i radomskiej »nadzwyczajna« 
o brona nie wiele się właściwie różniła od 
stanu wojennego. Dość tu  przypomnieć, ż e  
w s z y s t k i e  z a r z ą d z e n i  a,  w y d a n e  n a  
p o d s t a w i e  p r a w  s t a n u  w o j e n n e g o ,  
j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  p o z o s t a w i ł  w 
s w e j  m o c y  i p r z y  o c h r o n i e  •n a d z w y ­
c z a j n e j * .  Zredukow anie stanu  w yjątkow e­
go do ochrony »\vzmocnionej« przynosi, bądń 
co bądź, pewne ulgi, zmniejszając znacznie 
nieodpowiedzialną władzę (czytaj samowolę) 
jenerał-gubernatorską.

Podczas ochrony wzmocnionej ustaje p ra ­
wo, k tó ra  dotychczas jenerał-gubornatorow
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riaź jlo  — przelewania władzy swojej jaao  
głównego naczelniKa k raju  i głównodowo­
dzącego wojskiem — na urzędników, dla nie­
których miejscowości w tym celu delegowa­
nych. Ustaje również prawo n a k ł a d a n i a  
p r z e z  j e n e r a ł - g u b e r n a t Q r ó w  s e k w e -  
■ t r u  n a  m a j ą t k i  n i e r u c h o m e  i a r e ­
s z t u  na  m a j ą t k i  r u c h o m e .  Praw o na­
kładania w dx*odze adm inistracyjnej k a r w i ę ­
z i e n i a ,  t w i e r d z y  lub aresztu  do miesię­
cy trzech i grzywien do wysokości rbl. 3,000 
sprowadza się do a r e s z t u  w  c i ą g u  m i e ­
s i ę c y  trzech oraz grzywien do  r bl .  500. 
Nadto k a ry  te, na mocy przepisów o ochro­
nie wzmocnionej, jenerał-gubernator nakłada 
jedynie za niewykonanie wydanych przez 
siebie przepisów obowiązujących, zas p r a w o  
k a r a n i a  w drodze administracyjnej za pe­
wne przestępstw a ustajo.

Ustaje również prawo relegowania — na 
mocy rozporządzenia jenerał-gubernatorów  — 
urzędników w szystkich dykasteryi, z a w i e ­
s z a n i a  w y d a w n i c t w  p e r y o d y c z n y c h ,  
oraz zam ykania zakładów naukowych na prze­
ciąg miesiąca.

Wobec tego czasopisma zawieszone na 
czas trw ania ochrany nadzwyczajnej, odzy­
skują prawo ponownego wychodzenia.

Podczas działania przepisów o ochranie 
wzmocnionej jonerał-gubernator p r z e k a z u ­
j e  s ą d o m  w o j e n n y m  do sądzenia, według 
przepisów stanu  wojennego (kara śmierci), 
nie pewne kategorye spraw , jak  przy stanie 
»ochrany« nadzwyczajnej, l e c z  k a ż d ą  s p r a ­
w ą  o d d z i e l n i e .

Takie są w ogólnych zarysach zmiany, 
zaprowadzone przez zniesienie stanu  io tlira - 
uy« nadzwyczajnej. Poza teiu więc i teraz 
pozostaje w swej mocy cały szereg »wyjąt­
kowych* przepisów. W dalszym ciągu jene- 
rał-gubernatorom  służy prawo w y d a w a n i a  
p o s t a n o w i e ń  o b o w i ą z u j ą c y c h  i a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o  k a r a n i a  za  i c h  p r z e ­
k r o c z e n i a  , (do 3 m. aresztu i 500 rubli 
grzywny) p r a w o  z a k a z y w a n i a  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  z e b r a ń ,  z a m y k a n i a  z a ­
k ł a d ó w  h a n d l o w y c h i  p r z e m y s ł o w y c h  
w y s y ł a n i a  z g r a n i c  k r a j u  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  o só b , p r z e k a z y w a n i a  s ą d o m  
w o j e n n y m  k a ż d e j  o d d z i e l n e j  s p r a ­
w y, p r z y c z e m  z a  o p ó r  z b r o j n y  w ł a ­
d z o m  i z a m a c h y  n a  w o j s k o  i p o l i c y ę  
m o ż e  b y ć  s t o s o w a n a  k a r a  ś m i e r c i .

Jakkolw iek i te  nadzwyczajne pełnomo­
cnictwa ochrany »wzmocnionej* najzupełniej 
Wystarczą do wszelkich szykan i ucisku Po­
laków  — uznano jo wszakże za niew ystar- 
efeąjące w  Łodzi i gub. Piotrkowskiej z są- 
siedniemi trzem a powiatami, gdzie stan wo­
jenny utrzym any został nadal bez zmiany i 
b e z  o k r e ś l o n e g o  t e r m i n u ,  pomimo, że 
I tam, ja k  w całem Królestwie Polskiam, p a ­
nuje zupełny spokój. J e s t  t o r e z u l t a t  z a ­
b i e g ó w  f a b r y k a n t ó w  n i e m i e c k i c h  z 
Ł o d z i ,  k t ó r z y  w y s ł a l i  s p e c y a l n ą d e -  
ł e g a e y ę  d a  P e t e r s b u r g a  z p r o ś b ą  o 
u t r z y m a n i e  s t a n u  w o j e n n e g o !  I te 
s taran ia  zostały uwieńczone pomyślnym sk u t­
kiem! Dziś, gdy syndykat berliński prowa­
dzi w  Łodzi solidarną akcyę, aby o d b i ć  s o ­
b i e  z p r o c e n t e m  d a w n e  u s t ę p s t w a  
d l a  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ,  których chcą 
teraz  ogłodzić — rząd rosyjski osłania te 
p rask ie  zakusy wojennemi rządami Kazna- 
kowów... Je s t to wymowny przyczynek do 
charakterystyki »slowiańskiej« misyi Rosyi.

OD ADM1N1STRACY1.
S c a n .  P r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y c h ,  

k t ó r z y  n i e  n a d e s ł a l i  j e s z c z e  n a l e -  
*r t o ś c i  a b o n a m e n t o w e j ,  prosimy o 
przesłanie tejże najdalej do dnia 20 b. m. Po 
upływie tego term inu wstrzymamy bezwa­
runkowo wysyłkę naszego dziennika wszyst­
kim tym, k tórzy  zalegać jeszcze będą z pre­
num eratą.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lnb na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

K R O N I K A .
k a l e n d a k z y k  k o ś c ie l n y . Ju tro  we czwar­

tek Kreseenteg* i A nastazyi; pojutrze w piątek Lam­
berta maci. _ ___

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
Słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 15; 
zachód przypada o godz. 6 minut 0; długość dnia 
godzin fe minut 4.___________

Kraków, dnia 14 kwietnia.
Organ zastępcy posła Fijaka ogromnie jest 

niezadowolony z kandydatury X. Makowca w 
okręgu miejskim Sambor-Gródek. Rozumiemy 
debrze ten zly humor „N. Reformy". W okręgu 
tym próbował chce znowu szczęścia jego patron 
1 właściciel, którego rozpiera ambieya politycz­
na, nie pozostająca w żadnym stosunku do je* 
go politycznych kwalifikacyj. Otóż nie myślimy 
wcale taić, że tę kandydaturę uważamy za naj- 
■niej pożądaną, a nawet wprost niemożliwą. — 
Peinijająe różne inne motywa, których tu nie 
ahcemy powtarzać, — liberalizm Dra Doboszyń- 
llJego tak  jaskrawo uwydatniający się w jego 
dzienniku, robi go wiernym adherentem kliki 
żydowskiej, która i w kraju i w Kole przynio­
sła Już tyle szkody polskiemu społeczeństwu. 
Powiększać wpływy liberalne i żydowskie w 
Kole p. byłoby równoznacznem z osłabieniem 
naszych narodowych pozycyj w Wiedniu, — a 
wybór Dra Doboszyńskiego miałby właśnie ta­
kże znaczenie. — Ce do kandydatury Y Ma- 
kewea, nie my ją  podnieśliśmy, ale poruszył 
J ą  nasz eamborski korespondent, bynajmniej nie 
z powodu Jego duchownego charakteru, ale po­
nieważ w tym okręgu można stawiać tylko ta ­
kiego kandydata, który zjednoczy wszystkie gło­

sy polskie. Grozi tam bowiem niebezpieczeństwo 
żydowsko-ruskiej koalicyi. Jak  nas informują, 
X. Makowiec może zyskać nawet część ruskich 
głosów; byłoby to najlepszem zaleceniem jego 
kandydatury.

Nam wcale nie zależy na powiększeniu li­
czby posłów ze stanu duchownego, — i ceteris 
paribus kandydat świecki jest dla nas zawsze 
pożądany. Ale jest także naszym obowiązkiem 
strzeuz interesów narodowych i zwalczać kan­
dydatury niopewne pod względem narodowym 
i politycznym, a pod względem religijnym wpiost 
niebezpieczne.

„Napad zakonników niemieckich". Pod ta­
kim sensacyjnym tytułem ukazał się w tutej­
szym dzienniku brakowym list byłego proku­
ratora OO. Augustyanów w Krakowie O. Wil­
helma Gaczka, zawierający szereg oszczerczych 
zarzutów pod adresem prowineyała i przeora 
tegoż klasztoru. O. Wilhelm Gaczek pisze, że 
dwaj „Prusacy": O. Ambroży Schuberth i O. Grze­
gorz Uth, zażądali od niego wydania wszyst­
kich pieniędzy klasztornych w ich ręce. Kiedy 
zaś nie chciał kasy wydać, a Prusacy chcieli 
użyć przemocy (I), przyszli mu na pomoc inni 
braoia polscy i „zamiary chciwych na pieniądze 
polskie Krzyżaków energicznie udaremnili". — 
Wkońcu zapytuje O. Wilhelm: „Co na to spo­
łeczeństwo polskie?"

Żałować należy, że poważne dzienniki lwow­
skie powtórzyły bezkrytycznie powyższą już na 
pierwszy rzut oka niewiarogodną notatkę bru­
kową. Sprawa przedstawia się bowiem zupełnie 
inaczej. Oto prokurator tut. klasztoru, O. Wil­
helm Gaczek z trzema towarzyszami został za- 
suspendowany i wydalony z zakonu przez jene­
rała 00 . Augustyanów. Przeorem zamiauowany 
został Bawarczyk, O. Grzegorz Uth, a równo­
cześnie przyjechał do Krakowa prowinoyai pro- 
wincyi bawarskiej, X. Schuberth, do której k la­
sztor krakowski należy, celem dokonanie r e ­
f o r m y  tegoż klasztoru. Obaj Ojcowie władają 
zupełnie dobrze językiem p o l s k i m ,  O Schu- 
berch był nawet przez szereg lat przeorem k ra­
kowskiego klasztoru, nim powołany został na 
stanowisko prowineyała. Gdy O. Gizegorz Uth 
zażądał od prokuratora O. Wilhelma Gaczka, 
poprzednio już zasuspendowanego w święce­
niach i w godności zakonnej, odćanie kluczy 
jako symbolicznego przeka;-:ania władzy, ten 
o d m ó w i ł  posłuszeństwa, przez co dopuścił się 
naruszenia karności zakonnej i popadł tern sa­
mem pod k l ą t w ę .  Nie chodziło tu o pienią­
dze, tembardziej, że w kasie znajdowało się za­
ledwie kilkanaście koron, któremi rozporządzać 
może zresztą tylko prawowity przełożony kla­
sztoru, tj. O. przeor i O. prowineyał.

Dodać wreszcie należy, że zasuspendowanie 
O. Wilhelma Gaczka nastąpiło z powodu cięż­
kiego naruszenia przez niego karnuści zakon- 
udj i sposobu życia, nie odpowiadającego zu­
pełnie godności i honorowi zakonnika

Rękawka. Wczoraj na historycznem wzgórzu 
św. Bronisławy w Podgórzu odbyła się trady­
cyjna uroczystość ludowa — Rękawki.

Mimo niepewnej pogody, Już od południa pły­
nęły przez Podgórze nieprzebraną fatą tłumy 
publiczności, chciwej wrażeń i niezbyt wybrednej 
zabawy.

Nowości nie wprowadzono żadnych — te sa­
me, trochę nawet ordynarne, a czasami i bole­
sne zabawy, którem tłumy wybredniejszej na­
wet publiczności z dziwnym konserwatyzmem 
całą duszą się oddają, a więc słupy z chorągiew­
kami u szczytu, confetti, piłki na taśmach gumo­
wych, tysiące piszczałek, wrzask, krzyki i t. d. 
Oto obraz „tradycyjnej ludowej zabawy".

Czy nie znalazłby się człowiek dobrej woli, 
lub lepiej jeszcze jakieś Towarzystwo (może 
Związek turystyczny przez swą sekcyę sporto­
wą), któreby ujęło obchód ten w swe ręce — 
dało jakąś inieyatywę i zmodylikowało go ?

Ze SCeny ludowej. Czwarte przedstawienie z 
rzędu za nowej dyrekcyi wypełniła komedya A 
Małeckiego ze śpiewami i tańcami p. t. „Gro­
chowy wieniec" czyli „Mazury w krakowskiem." 
Rzecz tę wystawił u nas swojego czasu pierwszy 
dyrektor teatru ludowego Knake-Zawadzki; od­
tąd uie potrafiła scena ludowa zdobyć się na 
wystawienie tej wdzięoznej krotochwili, z po­
wodu braku odpowiednich kostyumów i akce* 
soryów. I nic dziwnego. Swojska ta komedya, 
opiewająca sprawy miłosne towarzyszy dawnego 
autoramentu, wymaga prawdziwie odświętnej 
szaty. — I pod tym względem uczynił dyrektor 
Rygier wszystko, by zaspokoić najwybredniejsze 
wymagania. Kontusze, delie, kontusiki, karabele, 
lite pasy, czepce i t. d. i t. d. — wszystko pię­
kne, świeże i wytworne, co najlepiej uwidocznił 
barwny korowód poloneza.

„Grochowy wieniec" — rzecz „stara" — a 
jednak niezwykle wdzięczna i miła — taka 
swojska, taka nasza. Niepozbawiona nerwu sce­
nicznego, pełna humoru oraz barwnych obrazów 
i tańców, winna stanowić prawdziwą perłę w 
repertuarze sztuk dla szerszych warstw. Treścią 
jej jest zemsta „Czarniecczyków," towarzyszy 
pancernych pana Paska i Ołtarzowskiego za 
udekorowanie ich komnaty sypialnej wieńcom 
grochowym przez podtatusiałego, a jednak je­
szcze mającego inklinacyę do małżeństwa, woj­
skiego, któremu za to „zdmuchują" jedną bia­
łogłowę za drugą. Tak więc wojskiego czeka 
wobec tego dekoracya grochowinami — który 
ratuje się w ostatniej chwili z rozpaczliwej opre- 
syi oświadczynami podstarzałej wdowie, byle tyl­
ko kompromitacyi uniknąć. Akcya rozpoczyna­
jąca się obcesowym kuligiem krakowskim — 
kończy się ostatecznie poczwórnem weselem, bo 
uawet pachołek p. Paska nie próżnował, odda­
jąc się amorom.

Z wykonawców na pierwszy plan wysunęli 
się pp .: E. R y g i e r  (Ołtarzowski) i P o 1 e ń s k i 
(Kardowski Onufry), który pod każdym wzglę­
dem dał wyborny typ szlachciea-zieniianina z 
XVII. wieku. Jako prowadzący kulig, a nastę­
pnie dziarskiego mazura dawnym autoramentem, 
był wprost niezrównany. Dzielną partnerką p. 
Ryglera była p. Z i e l i ń s k a  — a para ta  w 
wdzięcznej idylli miłosnej rycerza i naiwnego dzie­
wczęcia, dała prawdziwie artystyczną kreacyę. 
Bardzo dobrą niemniej partyą był pp. B a r w in ­
ek i i p. S t  r^ e  m b o r  z. Z najlepszej strony za­
prezentował się wczoraj p. S z k u d e l s k i ,  który 
posiada jak  najlepsze warunki sceniczne. P. 
B i s k u p s k a ,  w roli Ruckiej była bardzo sym­
patyczną; artystka ta  rozporządza dużym za­
sobem rutyny — a o ile popraonje jeszcze nad 
dykcyą, może się niebawem stać nader cenną

siłą. Na zaszczytną wzmiankę zasługują p p .: 
Jerzy R y g i  er, Tu r s k i ,  G a j e w s k a  i J e j  de.  
P. D i d u r  recytował zbyt pospiesznie, a tem- 
samem niewyraźnie.

Dyrekcya teatru indowego komunikuje nam :
Dziś, w środę, t e a t r  z a m k n i ę t y  z powo­

da podjętych na nowo przeróbek, celem ulep­
szenia sceny i widowni.

Jutro, we czwartek, powtórzoną zostanie 
wyborna komedya M. Bałuckiego p. t. „Niewol- 
niob z Pipidówki", przyjęta i oklaskiwana gorą­
co przez licznie zebraną publiczność w drugie 
święto Wieikiejnocy.

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę po raz pierwszy sensacyjna sztu­

ka w 4 aktach głośnego pisarza rosyjskiego 
M. Goridja — „Na dnie życia" i grywana na 
wszystkich scenach z olbrzymiem powodzeniem, 
pełna wstrząsających momentów z życia naj­
niższych warstw społeczeństwa rosyjskiego. — 
W przedstawieniu tern weźmie udział dyrektor 
E. Rygier, nowo-zaangażowana pna Biskupska 
oraz cały personal.

W niedzielę wieczór arcywesota krotochwila 
ze śpiewami i tańcami M. Galasiewicza p. t. 
„Maciek Samson" z udziałem całego personalu.

Z teatru miejslfogo. Piątkowe przedsta­
wienie „Mazepy" poprzedzone będzie hołdem dla 
ś. p. Modrzejewskiej. Na scenie, zdobnej w biust 
genialnej artystki, w otoczeniu wszystkich arty­
stów sceny krakowskiej, dyrektor Solski wypo­
wie słowo wspomnienia, poczem pani Wysocka 
przypomni publiczności natchniony wiersz Asny­
ka poświęcony „Helenie Modrzejewskiej."

Na sprowadzenie zwłok Juliusza Słowackiego 
dc kraju nadesłały na ręce akademickiego Ko­
mitetu w Krakowie w dalszym ciągu składki, 
następujące osoby i instytucye : Rada powiatowa 
ki akowska 20 kor., tarnobrzeska 10 kor., sta­
nisławowska 50 kor., razem 80 koron. Marce­
lina Sembrich-Kochańska 200 kor., Koło Polek 
w Kołomyi 25 kor. 35 hal., Czytelnia polska 
akademików górniczych w Leobon 10 kor., re- 
dakeya „Krytyki" 12 kor., razem 247 koron 
35 halerzy; zebrane na listy składkowe Komi­
tetu : Dębski 15 kor., Łukoinski 58 k o r, Dr 
Marenicz 22 kor. 30 hal., T. S. L. w Horożance 
8 kor. 50 hal., Hoic 15 kor., Lewakowska 48 
kor. 71 hal., Bernhard 7 kor. 50 hal., Mnśnicki 
5G kor. 87 hal., Judejkówna 3 kor. 69 hal., — 
Kamiński 8 kor. 06 hal., Boziewiczówna 6 kor., 
br. Gotz-Okocimski 31 kor., Jankiewiczówna 57 
kor. 01 hal., Heliasz 13 kor. 43 hal., Kochman 
11 kor., razem 372 kor., 07 hal.

Stan funduszów akademickiego Komitetu 
sprowadzenia zwłok Juliusza Słowackiego de 
kraju w Krakowie w y n o s i  obecnie kwotę: 
10.143 koron 69 halerzy, które złożone są na 
książeczce wkładkowej Banku krajowego Nr. 
8843, książeczce wkładkowej Banku „Żivno- 
ateuska" Nr. 3725 i na rachunku czekowym 
pocztowej Kasy oszczędności w Wiedniu Nr. 
24.345.

Komitet uprasza osoby, posiadające listy 
składkowe, aby je wraz z pieniądzmi przesłany 
jak najprędzej podług adrosu na listach uwido­
cznionego, gdyż wobec uchwały wiecu z dnia 3 
kwietnia br. konieczna^ jest jak  najszybsze 
zgromadzenie funduszów w rękach Komitetu.

Pomnik Andrzeja hr. Potockiego. Prof. Sta­
nisław Tarnowski proponuje w jednym z osta­
tnich numerów „Czasu" postawienie pomnika 
śp. Andrzejowi hr. Potockiemu w katedrze na 
Wawelu. On był w historyi polskiej — pisze 
hr. Tarnowski o śp. Potockim — i dobrze w 
niej był, i zostanie w niej : należy mu się po­
mnik tam, gdzie się skupia cześć i wdzięczność 
narodu dla tych, co mu dobrze służyli. Zapisał 
się w dziejach swego kraju — a wkońcu krew 
przelał, głowę położył, w walce boleśniejszej, 
niż walki z Turkiem i Tatarem. Bezbronna nie­
winna oiiara, & śmierć rycerska i świątobliwa. 
Dobrze ktoś powiedział, że musiał mieć bardzo 
piękne życie, kto na taką śmierć zasłużył. Za­
służył też życiem i śmiercią na wspomnienie 
wiekom podane w zamkowym kościele.

Konferencya komereyalna. Dyrekcja kolei
północnej komunikuje: Dnia 28 hm. odbędzie
się na dworcu kolejowym w Krakowie przeć 
południem od godz. 9 do 12 konferencya w ko- 
mercyainych sprawach.

Dla ochrony dzieci. Posiedzenia krakowskiej 
sekcyi krajowego Komitetu dla spraw ochrony 
dzieci odbędą się w dniach 17 i 24 kwietnia i
I maja b. r. zawsze o godz. 6 wieczór w sali 
Rady powiatowej przy ulicy Pijarskiej L. 1.

Przedmiotem obrad będzie: projekt niemo- 
ryału do Koła polskiego i do komisyi ustawo­
dawczej Izby wyższej Rady państwa, obejmują­
cego przedstawienie postulatów, odnoszących się 
do zamierzonej reformy postanowień ustawy cy­
wilnej w zakresie stosunków rodzinnych, opieki 
i kurateli. Ref. Dr Fr. Zo l l  jun ior; projekt pe- 
tycyi do Wydziału krajowego w przedmiocie za­
łożenia w Krakowie domu podrzutków, względ­
nie przytuliska dla opuszczonych niemowląt. 
Ref. Dr B. O l e a r s k i ;  projekt memoryału do 
Wydziału krajowego z przedstawieniem projektu 
do ustawy krajowej, mającej na celu organiza- 
cyę publicznej opieki nad niemowlętami, odda- 
nemi na wychowanie osobom obcym za opłatą. 
Ref. Dr R. R e i n e r ;  ponowne ukonstytuowanie 
się komisyi pedagogicznej, omówienie programu 
tej komisyi i wybór referentów; projekt memo­
ryału do Koła polskiego i do komisyi ustawo­
dawczej Izby panów, ohejmającego przedstawie­
nie postulatów w przedmiocie projektowanej u- 

, stawy o przymusowem wychowaniu zaniedbanej 
młodzieży. Ref. Dr Fr. B u j a k  i Dr J. S e r -  
k o w s k i ;  wkońcu projekt memoryału do Koła 
polskiego i do komisyi legislacyjnej Izby wyż­
szej Rady państwa, obejmującego przedstawie­
nie postulatów, odnoszących się do zamierzonej 
reformy postanowień ustawy karnej w zastoso­
wania do młodocianych przestępców. Ref. Dr J. 
Rosenblatt.

Przyroda W pokoju. Związek Przyjaciół drze­
wek -  Kraków, Rynek gł., Linia A—B, L. 45,
II p.. uprosi! p. A. Pola, inspektora ogrodu Bo­
tanicznego, by na powyższy temat wypowiedział 
odczyt. Będzie to cenne pouczenie i udzielenie 
wskazówek, jak  obchodzić się z rozmaitego ro­
dzaju kwiatami, w które obfitować powinny na­
sze mieszkania. Często się bowiem zdarza, że 
przyroda pokojowa skazaną bywa na przedwcze­
sną śmierć alko wskutek zanadtc czułej opieki, 
albo jej zupełnego brakn.

dy — tem bardziej, że dla członków Przyjaciół 
drzewek i ich rodzin wstęp wolny —*■ dla nte- 
członków zaś za dobrowolną opłatą 10 hal.

Początek odczytu o godz. 4 popoł. dnia 15 
b. m. w czwartek w pięknej sali Kościuszkow- 
skiąj, Linia A—B, 45, II p. pod „Białym Or­
łem".

Zwierzyniec w parku Krakowskim został już 
otwarty dla publiczności.

W tym sezonie Zwierzyniec (własność zakła­
du zoologicznego „Ornis" p. A. Musiołka, ulica 
Sławkowska 1. 16) został znacznie powiększony 
i zawiera obecnie przeszło 100 okazów roz­
maitych zwierząt i ptaków. Między innemi znaj­
duje 6ią tam lama z Peru, hyena, wilk, niedź­
wiedzie, ren z Norwegii, kruk szkocki, jelenie 
rozmaitego gatunku, daniele, muflony, kozy 1 
owce afrykańskie, świstaki, lis, aguti z Peru, 
sat ny, kilka gatunków małp, orły, sęp, jastrzę­
bie, kania, różue bażanty, afrykańskie niebies­
kie kury, łabędzie, dzikie i ozdobne kaczki, ró­
żne rasowe kury, gołębie i króliki, krokodyl, 
latający pies „kaleng" z Indyj, papugi, wresz­
cie inne krajowe zwierzęta i t. d.

Zwiedzanie zwierzyńca zainteresuje tedy z 
pewnością liczną publiczność i zaleca się ze 
stanowiska pedagogicznego szczególnie młodzie­
ży szkolnej, której zarówno przyjemność, jak  i 
korzyść przyniesie, tem więcej, że wstęp dla 
szkói od ucznia wynosi tylko 5 h.

Z Instytutu muzycznego. W wieczorze ka­
meralnym, który odbędzie się we wtorek dnia 
20 kwiecnia w lokalu Kkubu prawników i Koła 
art. lit. (ul. Floryańska 1. 28), weźmie udział 
Dr. Adolf Chybiński, który wypowie odczyt o 
„Józefie Haydnie."

Wieczór ten poświęcony jest setnej rocznicy 
zgonu Józefa Haydna.

„Święcone" w Klubie pocztowym nrządza
wydział dla rodzin członków i wprowadzonych 
przez nich gość: w sobotę dnia 17 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem przy dźwiękach muzyki woj­
skowej 56 p, p. w połączeniu z zabawą tane­
czną. Zgłoszenia przyjmuje sekretaryat Klubu 
(ul. Lubicz 1. 5) codziennie w godzinach wie­
czornych aż do piątku 16 b. m. włącznie.

Święcone w Resursie urzędniczej odbędzie 
się w sobotę dnia 17 bm. wieczorem. Po wie­
czerzy nastąpi zabawa taneczna przy dźwiękach 
muzyki wojskowej 13 p. p. Zapisywać się można 
na listę u sekretarza Resursy p. Sulimirskiego.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem o- 
koło godziny 11 w Rynku głównym na linii 
A-B 24-letni P. strzelił do siebie z rewolweru, 
mierząc w usta. Desperat znajdował się w sta­
nie nietrzeźwym, chybił więc, kalecząc sobie 
tylko lekko usta. Odwiózł go do domu dorożką 
przyjaciel, w którego towarzystwie się znajdo­
wał.

Włamanie. Wczoraj wieczorem zawiadomiono 
policyę, że nieznani sprawcy, włamawszy się do 
składu węgla przy ul. Pawiej 1. 9, popełnili tamże 
znaczniejszą kradzież. Rzeczywiście znaleziono 
w kancelaryi porozbijano biurka, szafy, stoliki 
oraz przewróconą kasę wertneimowską, której 
jednak dla braku odpowiednich narzędzi nie zdo­
łali spiawcy włamania rozbić. Przesłuchanie wła­
ściciela i personalu kancelaryjnego wykazało je ­
dnak, że w biurkach nie było żadnej gotówki, 
i że wyrządzona szkoda ogra;, za się do zni­
szczonych mebli.

Jako podejrzanych o włamanie aresztowano 
Władysława Laka, Jana Wodniekiego i Ludwika 
Sigmuuta, których stróż sąsiedniej realności wi­
dział krytycznego wieczoru wałęsających się 
około składa.

Bunt W więzieniu. Śledztwo w sprawie nie­
dzielnego zajścia w gmachu więziennym w Kra­
kowie wykazało, że napadu na dozorcę Swistusz- 
ka dokonał internowany w ccii Nr. 84 niejaki 
Jakób Orkisz; on bowiem zarzucił na szyję do­
zorcy pętlę sporządzouą z ręcznika. Orkisz a- 
resztowany został w Krakowie na żądanie władz 
rosyjskich, pod zarzutem zbrodni morderstwa 
spełnionego w Królestwie Polskiem, i miał być 
wydany władzom rosyjskim; obecnie jednak, po 
zamachu niedzielnym, stanie on przed sądem 
krakowskim, oskarżony o_ zbrodnię usitowanego 
morderstwa na osobie Swistuszka za pomocą 
uduszenia. Po odcierpieniu kary w Krakowie 
nastąpi dopiero wydanie tego niebezpiecznego 
bandyty. Dochodzenia w tej sprawie prowadził 
zastępca prokuratora Dr Lang, zaś śledztwo Dr 
Gniewosz.

Olbrzymia kradzież w Wiedniu. Dyrekcya 
tutejszej policji otrzymała dzisiaj zawiadomienie 
z Wiednia o ogromnej kradzieży, popełnionej 
tamże przy Margarethenstrasse aa szkodę jubi­
lera Schmeiera. Niewyśledzeni sprawcy, wyła­
mawszy kratę stalową i żalnzyę w oknie od 
podworca, weszli do sklepu, a następnie, poroz­
bijawszy szafy i gablotki, ulotnili się, zabiera­
jąc prawie wszyztkie droższe kosztowności.

Lista skradzionych przedmiotów obejmuje 50 
pierścieni z brylantami, 10 par butonów, 500 
złotych pierścieni, 120 złotych zegarków, 400 
par złotych kolczyków, 12 złotych bransolet, 
54 złotych łańcuszków, ogromną ilość srebrnych 
przedmiotów i t. d. S p r a w c y  dotychczas nie 
ujęci

Z Pogotowia Wczoraj wieczorem zgłosił się 
na stacyę ratunkową 50-letni murarz Kazimierz 
Monganti, prosząc o opatrzenie kflkn ran cię­
tych i tłuczonych, zadanych mn bójce z towa­
rzyszami.

Dzisiaj rano interweniowało Towarzystwo 
ratunkowe, opatrując Honoratą Rogodę, rzeźniczkę 
z Piasków, której maszyna do siekania mięsa 
ucięła palec u prawej ręki.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj wyśledziła po- 
licya i aresztowała niejakiego Naftalego Wein- 
reicha za udział w bójce niedzielnej na Kazi­
mierzu i za pobicie żołnierza policyjnego. — 
Żydziaka tego aresztowane jeszcze w czasie 
bójki, prowadzony jednak do aresztów wyrwał 
się polieyantowi i uciekł.

Aresztowano 35 -letnią szwaczkę Jadwigę 
Kalistowską, przyjęta bowiem do szyoia w do­
mu p. Hermana, oficjała sądowego przy ul. Dłu­
giej 1. 49, skradła na szkodę tegoż bieliznę w 
większej ilości.

Rozprawy sądowo przed trybunałem przysię­
głych krajowego sądn karnego w Krakowie, roz­
poczęły się już po przerwie świątecznej. Roz­
prawy rozpisano już na wszystkie dni drugiej 
połowy bieżącego miesiąca, a w liczbie ich znaj­
duje się kilka ważniejszych. I tak dnia 17 b.

Kr. m
dę adwokata krakowskiego Dra Seinfelda. — 
W dniach 27 i 28 b. m. stanie przed trybuna­
łem Jakób G o r y l  pod zarzutem zbrodni mor­
derstwa, dokonanej w Paczółtowioach na oso­
bach karczmarzy Faerberów i ich służącej. Go­
ryl stanie przed sądem sam, wspólnik bowiem 
jego Bilski-Barcicki zginął w niedzielę w wię­
zieniu od kuli dozorcy. Goryl od czasn śmierci 
swej żony, która po śledztwie wypuszczona na 
wolność, odebrała sobie życie z nędzy, jest bar­
dzo przygnębiony. Wreszcie dnia 29 b. m. za­
siądzie na ławie oskarż, herszt szajki bandytów, 
sprawców napadu na dom Grajowerów przy ul. 
Zwierzynieckiej. Przywódca owej bandy Faustyn 
Łata-rMązak obok zbrodni usitowanego rabunku 
i morćeistwa, oskarżony zostanie dodatkowe 
takża o zbroanię morderstwa; postrzelony be- 
wiem przezeń w czasie pogoni kupiec Eiaig 
S e h w a r z b e r g  z m a r ł  w niedzielę świątecz­
ną skutkiem odniesionej rany.

Śp. Konstanty Wołodkowicz zmarł w Monte 
Carlo 8 kwietnia, w 82 roku życia. Postać 
przypominająca śp. Erazma Jerzmanowskiego; 
w życiu naszego społeczeństwa zapisał się chin- 
bnie, jako fundator krakowskiego Dorna aka­
demickiego i twórca fundacyi swego imienia 
przy Akademii Umiejętności.

Z  K r a j u .
Pierwszy ogólny, krajowy wlec majstrów 

piekarskich odbędzie się w Przemyślu w dniach 
19 i 20 kwietnia b. r.

Porząnek obrad: Dzień pierwszy. 1) O godz. 
9 rano nabożeństwo w kościele katedralnym, 
poczem zabranie i powitanie uczestników przez 
adwokata kraj. i posła na sejm krajowy i pre­
zydenta miasta Przemyśla Dra Franciszka De- 
llńskitgo. 2) Wybór prezydyum, edazytanie na- 
aesłanych telegramów i zagajenie wiecu przez 
przewodniczącego. 3; Zastosowanie przemysłu 
krajowego w piekaratwie. Referent dyrektor 
„Ligi pomocy przemysłowej" p. Józef Olszew­
ski ze Lwowa. 4) Kredyt w lękedzielnictwie, — 
referent poseł do Rady państwa i na Sejm kra­
jowy Dr Roggar baron Battaglia ze Lwowa, h) 
Projekt ustawy o ochronie pracy w piekarstwie, 
referent p. Ludwik Złoczański z Krakowa. 6) 
Ubezpieczenie n& starość, — referent starszy 
cechu piekarzy i prezes Izby rękodzielniczej p. 
Józef Schirmer ze Lwowa. 7) Piekarstwo na 
prowincyj, — referent literat i publicysta, pre­
zes Związku dziennikarzy polskich p. Franci­
szek GrawLu Gawroński. 8) Okręgowe i krajo­
we związki piekarzy, — i oferent p. Ludwik 
Złoczańsui z Krasowa.

Dzień drugi. 1) Kasy chorych, — referent 
majster piekarski p. Andrzej Moliński z Ż y  w ca. 
2) Szkoły piekarsKie, — referent starszy cecLu 
piekarzy p. Leon bałuk z Krakowa. 3) Spoczy­
nek nied ;ielny, — referent majster piekarski p. 
Stanisław Długoszowski z Krakowa. 4) Samo­
pomoc majstrów piekarskich, — referent maj­
ster piekarski i prezes miejscowego Zwiążku 
piekarzy p. Józef Lubelski z Tarnopola. 5) a) 
Zmiana ustawy z reku 1877, b) Cny należy 
zwracać pieczywo? — referent p Józef Godet 
z Przemyśla. 6) Stosunek pracodawcy do pomo­
cnika i ucznia, — referent p. Stefan Starek z 
Krakowa. 7) Co czynić podczas strajku ? — re­
ferent p. Michał Pretorius z Przeworska. 8) 
Przyczyny drożyzny pieczywa, — referent p. 
Ludwik Zioczański z Krakowa, 8) Wolne wnioski.

Po każdym referacie nastąpi dyskusya, 
wnioski i uchwalenie rezolneyi. Bliższych infor- 
macyj udziela komitet wiecowy, który składają: 
Za cech kranowskich piekarzy - Leon Bałuk, za 
cech przemyski: Józef Godeł, Franciszek Opto- 
łowicz, za cech lwowskich piekarzy: Józef Schir- 
mer, za „Gazetę piekarską", wychodzącą w Kra­
kowie: Stanisław Długoszowski.

Adres dla teiegr.: Bałuk. Przemyśl.
Kradziei pieniędzy z listu. Przed kilkoma 

dniami wysłano z Dukli list pieniężny z 2006 
koror do Warszawy. Ponieważ w drodze jedna 
z pieczęci odpadła, przeto w urzędzie granicz­
nym w Si.czak.owie Ust otwarto. Ku zdziw ieniu 
znaleziono zamiasl 2000 koron tylko 700 koron 
i obrzynki z gazet. Uwiadomiona o tem dyre­
kcja poczt wysiała 4 bm. do Dukli inspektora 
poczt p. Kowarzyka dla zbadania tej tajemnicy. 
Po protokołach, śledztwie i t. d. okazało się, 
że w tej sprawie personal dukielski nie zawi­
nił. Prawdopodobnie więc pieniądze wyjęto w 
drodze. Jak  z pieczęci okazuje się, kradcisży 
dokonano w ten sposób, że najpierw zdarto pie­
czątki i w miejsce nich nalepiono nowe z lite­
rami „J. H.“ Pieczątka ta jest niezgrabna i 
jakby dorywczo nalepiona. Dotąd uprawey nie 
wykryto.

Krwawe święta. Z Przemyśla donosi nasz 
korespondent. Oddawna już żadne święta *1® 
mogły wykazać tyle krwawych wypadków i a- 
wantur, co ostatnie Wielkanocne. PruedewszJMt- 
kiem wypadki z powoda nieostrożnego obuho- 
dzenia się z bronią: Petryczek, uczeń szkoły 
wydziałowej, strzelając z pistoletu, został ugo* 
dzony drewnianą zatyczką w głowę i padł tru­
pem na miej sen. — Hryciowi Włochowi kawał­
ki rozerwanej zbyt silnym nabojem lufy pisto­
letu, urwały wskazujący palec n lewej ręki. — 
Mieczysław Besz, znany na braku tutejszym no­
żowiec, wszcząwszy nożem bójkę z pionierami, 
nległ bagnetom, i odniósłszy dwie rany, musiał 
być odwieziony do szpitala. — Annę Grandesó- 
wną skaleczył szablą jakiś polieyant rządowy 
za to, że — jak  donosi „Gazeta Przemyska" — 
„nie chciała mu być powolną". To wypadki wa­
żniejsze. Drobniejszych z podbiciem oka i t. p. 
naliczono kilkanaście.

Zawieszony csch. Starostwo w W adow ieach 
zawiesiło w urzędowaniu przełożeństwo Stowa­
rzyszenia przemysłowego kraweów w Kalwaryi 
z powodu nieprawidłowości w urzędowaniu i nie­
przestrzegania przepisów statutu. Komisarzem 
rządowym Stowarzyszenia zamianowany p. Wła­
dysław Niemczynowski, dyrektor krajewej wku­
ły stolarskiej w Kalwaryi.

Magazyn złodziejski. Z Białą] donośną: P m ś  
kilka dniami doniosła tandeciarka Aronowa po- 
licyi w Lipnlku, że jej trzj pary spodni skra­
dziono. Podejrzenie padło na Józefa i Annę 
Tyc, w tym samym domu mieszkających. Za­
rządzono w ich domu poszukiwania, które do­
prowadziły do niezwykłego rezultatu. Znalezio­
no 3 worki mąki, do połowy opróżnione, 20 kg. 
słoniny, garnek smaleu gęsiego I garnek wie­
przowego, litrową flaszkę atramentu, kilka gar-
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niturow noży i wid®le<5w z chinskieg# srebra, 
•trzelbę, 20 próżnych worków, 5 kg. mydlą, 
worek mak*, flaszki z piwa i wiel® innych rze­
czy. Tyc pracuje jako czeladnik piekarski w 
Mia{ej nu Komorowieckiej ulicy Pracodawca jo­
go poznał wielo rzeczy jako swoją własność.

Za ś w ia ta .
TbłstOJ i policyant. Wielki pisarz spotkał 

pewnego razu na nlieach Moskwy policyanta, 
prowadzącego za kołnierz do aresztu pijanego 
ehłopa. Tołstoj przystąpił do policyanta i za­
pytał go:

— Czy umiesz czytać?
— Tak jest I — edpowiodziai zdziwiony 

stróż bezpieczeństwa.
— A czy czytałoś Pismo święte?
— Czytałem! — brzmiała odpowiedź.
— A ezy pamiętasz słowa Pisma św., że nie 

należy bliźniego obrażać, ani mu n ie  w y r z ą ­
d z a ć  p r z y k r o ś c i ?

— Oczywlśele, pamiętam te słowa!
— Czomuż więc bliźniem* wyrządzasz przy­

krość, prowadząc go do aresztu?
Rozgniewany policyant nie odpowiedział, ale 

zwróeił eię z zapytaniem do Tołstoja:
— Czy amiosz czytać?
— 1'miem — edrzekł zdumiony tern pyta­

niem pisarz.
— A ozy czytałeś rozporządzenia dla poli- 

eyantew, nakazujące aresztować pijaków i włó- 
eaągćw?

— Nie czytałem wcale!
— A więc idź de domu, przeczytaj je, a 

wtedy ale będziesz uli robił nierozumnych
awag.

Amerykanie rosną. Ostatnio badania staty­
styczne w Stanach Zjednoczonych wykazują stało 
podnoszenie się wzrostu fizycznego Amerykanów. 
Obecnie Amerykanie są już znacznie wyżsi i 
tężsi ed swych ojców. Ciężar ciała Yankosa wzrósł 
przeciętnie u 27 funtów, piersi rozszerzyły się 
pod wpływem gimnastyki o trzy oale, siły mu- 
skułów powiększyły się o 3# do 50 prc. w sto 
sunku do poprzedniego pokolenia. Również cza­
szka, kark i muskuły przedstawiają się okazalej 
■iż a dawnego Amerykanina. Równocześnie zaś 
typ kobiety staje się coraz bardziej nikłym, 
słabszym i co do wzrostu niższym.

Kentmwolucya w Turcy!.
Bezkrwawy niemal przebieg rewolucyi 

włodoturecłuej, fakt, ża ta  part.ya konstytu- 
oyjua prawie bez walki i bez oporu zdołała 
zburzyć zbutwiały gniacb absolutyzmu suł- 
taóskiego, wywalał w całym świecie wielkie 
zdziwienie, a nawet w prost zdumienie. Po­
dziwiano ogólni® znakom itą organizacyę 
sprężystość oraz wysoki stopień ku ltu ry  po 
Etycznej partyi m łodotureckiej, a niemniej 
wielką polityczną dojrzałość całego społe­
czeństwa tureckiego, k tó re  tak  ochoczo przy- 
biasnęło toKonanej zmianie i nowej formie 
rządu. Naród wschodni, o którym  przypusz­
czano, że skostniał zupełnie w konserw aty­
zmie i wynikającym z jeg® wiary fataliźmie, 
okazał nagło więcej zrozumienia dla postępu, 
■iż niejedno społeczeństwo europejskie, od 
wieków już doznające dobrodziejstw zacho 
dniej kultury. A już największy podziw wy­
wołała okoliczność, że ten przew rót polity­
czny znalazł uznanK naw et wśród ducho­
wieństw a muzułmańskiego, k tó re  przez tyle 
wieków z dzikim fanatyzmem broniło ustroju 
państw a, ustanowionego na podstawie »sur« 
Koranu.

Dziś przekonujem y się, że dziwny ten  i na 
p®zór trudny do zrozum ienia objaw był tylko 
•bjawem  powierzchownym, właściwie tylko 
wynikiem przypadkowych przyczyn, a nie o- 
wocem gruntow nego przeobrażania się spo­
łecznych i politycznych stosu nk<5V w Turcyi. 
Rewolucya m łodoturecka dlatego jedynie — 
ja k  się zdaje miała przebieg tak  gładki 
i tak  łatwo dopięła celu, że z jednej strony 
zupełnie niespodziewanie zaskoczyła zwolen­
ników absolutyzmu „starego system u", a 
p®wtóre, że odrazu miała na swoje usługi 
eałą armię, cały korpus oficerski, k tóry  je s t 
kwiatem inteligencji tur#cki®j. Wybuchła 
zaś w właściwym czasie, gdy ucisk i korup­
c ja  absolutyzmu dosięgły już  wręcz petw cr- 
ayeh rozmiarów.

Nadzieje, jaki# przywiązywano do tego 
przew rotu, były tak- wielkie, tak  silni® opa- 
■•wały szeroki® koła ludności, ź® rtakcyo- 
aiśei nie mieli odwagi przeciwdziałać rewo­
lucji, i poddali j®j s if  w niemem przera­
żeniu.

Powoli jednakże ochł®nfli z tego przera­
żenia i rozpatrzywszy się w s y t ucyi ,  nie 
dali za wygraną. Rychło już rozpoczęli kontr- 
agitacyę, użytkując zręcznie każdą słabą 
stronę nowego porządku rzeczy. A tych sła­
bych stron  było aż nadto. Okazało się pono­
wnie, że w społeczeństwach zmurszałych od 
starości i zastoju, łatwiej wszystko zburzyć, 
niż cośkolwiek n®wego stworzyć i zbudo­
wać. Reformy projektow ane przez Młodotur- 
hńw napotkały na liezn®, ni® dające się prze­
zwyciężyć przeszkody — z których najgłó­
wniejszą była s ł a b o ś ć  f i n a n s o w a  p a ń ­
s t w a .  Aby uzyskać fundusze na opłacanie 
armii, trzeba było znieść tysiące synekur i 
zbyteczny*h urzędów — e© odrazu wytwo­
rzyło silny zastęp m alkontentów. Lecz i to 
jeszcze bynajmniej ni® wystarczało do zaspo­
kojenia potrzeb, Jaki® wyłaniały się co chwi­
la na tle  nowej ferm y rządu. Dla braku 
środków  pieniężnych parlam ent turecki do- 
tyehczas absolutnie nie zdziałać nie mógł, 
u®isk podatkew y w niczem się ni® zmniej­
szył, a eiemna, leniwa, skorum powana biu 
rekracya, k tórej nie można było zastąpić 
inną, w dalszym eiągu wyzyskiwała ludność 
N acjonalistyczne tendeneye Młodoturków 
zrażały przyt«m do nowego system u coraz 
bardziej także inne w  państw ie otomańskicm 
zamieszkałe narodowości i wyznania, a ogra­
niczenie władzy sułtana i zamiar dopuszcze­
nia Chrześcijan do armii, drażniły coraz bar­
dziej prawowiernych wyznawców Mahometa.

1 t® właśni® rozczarowania por®wolucyjne

Szyskali bardzo zręcsnie reakcjoniści. Zdo- 
oni już  — Jak się zdąj®, opanować oie- 

■ n  thuny ż •  ł n i •  r  z y. p o d b u r z y ć

i c h  p r z e c i w k o  o f i c i r o m  i w y ­
w o ł a ć  w K o n s t a n t y n o p o l u  gro­
źną kontrrewolucyę.

Bo rew olucją, buntem przeciwko nowej 
formie rządu i przeciwko władzy Młodotur­
ków jest fc®, co od kilku dni dzieje się w 
Konstantynopolu. Toczą się tam  walki uli­
czne, walki wśród tego żywiołu, k tó ry  oba­
lił absolutyzm w armii. Z powodu zarządzo­
nej, jak  się zdaje cenzury, nie wiele tylko 
dowiadujemy się szczegółów. Te atoli wieści, 
k tó re  nas dochodzą, przedstaw iąją sy tuację  
tam tejszą jako bardzo poważną.

*
* *

Zbuntowane przeciwko oficerom i rządo­
wi wojska zażądały d y m i s y i  g a b i n e ­
t u ,  w i e l k i e g o  w e z y r a  i p r e z y ­
d e n t a  p a r l a m e n t u .  Z wojsKiem połą­
czyło się kilkadziesiąt tysięcy ludności tu re ­
ckiej z softami (tj. młodymi duchownymi) 
na czele, zamknęło dostęp do parlam entu i 
W. Porty  i wysłało do rządu deputacye ze 
swymi postulatam i. Żądania te były: ochrona 
Islamu, rozwiązanie komitetu młodotureckiegc, 
usunięcie wielkiego wezyra i m i n i s t r ó w  
m arynarki i wojny oraz p r e z y d e n t a  
I z b y ,  a wreszcie b e z k a r n o ś ć  dla po­
wstańców.

Gabinet opuszczony przez wojsko obra­
dował nad sytuacyą przez cały dzień. Po­
w stańcy b u d o w a l i  b a r y k a d y ,  mię­
dzy powstańcami a jedynem  wierneni sułta­
nowi pułkiem strzelców z Saloniki przyszło 
do starcia. L i c z b a  o f i a r  J e s t  n i e ­
z n a n ą .  Po ulicach przeciągały oddziały 
wojsk bez. oficerów. Z Kossowa, Dibre i in­
nych miejscowości nadeszły wiadomości 
p o d o b n y c h  r u c h a c h  p r z e c i w  
M ł o d o t  u r  k  o ni.

Wreszcie wobec groźnej postawy wojska 
gabinet podał się do dymisyi. Irade sułtana 
zapowiedziało n o w y  g a b i n e t ,  u ł a s k a ­
w i e n i e  p o w s t a ń c ó w  i strzeżenie po­
stanowień praw a szeryackiego. Ludność przy­
jęła  irade z entuzjazm em .

Telegramy „Głos* Narodu” z daia 14 kwietnia.)

Cel i geneza buntu.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki poranne dono­

szą, że ruch w Konstantynopolu zmierza do o- 
balenia konstytucyi, zamknięcia parlamentu i 
przywrócenia rządów reakcyjno-absolutnych. 
Kieruje nim wysokie duchowieństwo maho- 
metańskie, które jest w związku z byłym we­
zyrem Kiamilem Paszą i członkami dawnego ga­
binetu absolutystycznego. Przed paru dniami wta- 
j e m n i c z y  l i  a p i s k o w c y  s u ł t a n a  w s w e  
z a m i a r y .  Sułtan  wahał się, na czyją stronę 
się przechylić. Ostatecznie zdecydował się w ta­
jemniczyć wielkiego w ezyra i m inistra wojny 
w grożące im niebezpieczeństwo, atoli spisek 
wybuchł i sułtanowi niestało czasu na ura­
towanie Młodoturków.

Według wiadomości nadeszłych doBerlina 
żołnierze wycięli w pień przeszło 300 ofice­
rów młodotureckich w koszarach.

Wybuch buntu.
Londyn. (Teł. wł.) »Times« drukuje depe­

szę, że powstanie tureckie przygotowane było 
przez ligę wszechmuzułmańską. Komitet mło- 
doturecki wiedział o tych knowaniach i za­
wiadomił żołnierzy, że będą strzelać do du­
chownych i cywilnych na ulicach Konstan­
tynopola. Właśnie z tego powodu żołnierze 
zbuntowali się. Przywódcą ich je s t kapral, 
niejaki K u r t .  Żołnierze obsadzili meczet So­
fię, parlam ent, urząd telegraficzny, poprzeci­
nali druty i zajęli mosty, wiodące do Pery i 
Galaty. W ojska z Galaty i Pery nie mogły 
wobec tego pospieszyć z pomocą Młodotur- 
kom.

Wielki wezyr o godz. 10-tej mając tylko 
4 bataliony piechoty i trochę artyleryi po­
stanowił dymisjonować. O godzinie 2-ej udał 
się do sułtana i przodstawił dymisyę. O godz. 
3-ej nadjechał M uktar pasza z pułkiem kon­
nicy i dał rozkaz strzelać do ludności; żoł­
nierze strzelili w powietrze, odmawiając po­
słuszeństwa. Potem tłum zamordował mini­
s tra  sprawiedliwości i zranił m inistra m ary­
narki.

O godz. 4-tej pięciu deputowanych z Izmai- 
łem bejem udało się do sułtana i zapropo­
nowało zamiauowaaie Kiamila wezyrem. Suł­
tan odpowiedział, że wezyrem zostanie Tew- 
fik pasza, a m inistrem  wojny Kdhem pasza.

Ofiary buitu.
Konstantynopol. Dzienniki tureckie potwier­

dzają, że zamordowano ministra sprawiedli­
wości, któr®g® rzekomo wzięto za prezydenta 
Izby Achmeda Rizę Potwierdzają też, że mi­
nister marynarki został zraniony i że zamor­
dowano dep. Mahameda Aialana, przewodni­
czącego komisyi Izby dla spraw zagranicznych, 
którego wzięto za znanego m łodotureckiego 
deputowaneg®, naczelnego redak tora  »Tani- 
na« Husselna-Dżahida.

Reahcya ptdburza.
Petersburg. (T®1. wł.) Do dzienników do­

noszą, że pierwsze wrzenie w K onstantyno­
polu wybuchło skutkiem  pogłosek szerzo­
nych przez wrogów wielkiego wezyra, że 
szkoły teologiczne mahometańskie mają być 
zamknięte a studenci teologawie przeniesieni 
zostaną do miast Mała] Azyi.

Opowiadają w Konstantynopolu, że Mło- 
doturcy wypłacili m ordercy Hassana Fenii 
kilka tysięcy funtów tureckich i ułatwili mu 
ucieczkę. Morderca w towarzystw ie trzech 
kobiet uciekł zagranicę i tam oczekuje dal­
szych subw encja Ż o ł n i e r z e  a l b a ń s c y  
w i e r z ą  w t e  p l o t k i .

Pierwotny plan spisku zmierzał do togo, 
by wymusić na rządzie wydanie mordercy 
Hassana-Femi. Ulano dostać w nocy m inistra 
wojny lub innego jakiego dygnitarza i tak  
długo trzym ać go w niewoli, aż Młodoturcy 
i rząd wydadzą m ordercę sądowi. Później 
plan spisku rozszerzył się na walkę z całym 
systemem młedetureckim.

Wbjna domowa bez pardonu.
Londyn. (Tel. wł.). >Times« donosi z Kon­

stantynopola, że w ostatnich godzinach przy­
było koleją wiele woj*k z Adryanopola. Od­
działy te oddane są  zupełnie Młodoturkom. Mi­

nister wojny rozporządza więc obecnie 2? ba- 
teryaml arty!®ryl I 34 batalionami piechoty i 
spodziewa się przy pomocy nich zdusić ruch 
wojskowy, choćby na pomoc powstańcom po­
spieszył tłum sfanatyzowany.

Kom itet m lodoturecki oświadczył, że je ­
żeli uda mu się bunt stłumić, to nie da par­
donu ountownlczym żołnierzom nawet wbrew 
amnestyl, udzielonej Im wczoraj przez sułtana.

Zarządzenia wojskowe.
Konstantynopol. (13 kw ietnia godz. 9 wie­

czór). Komendant korpusu skonsygnował w 
m inisterstw ie wojny 34 bataliony i 22 dział. 
Nadto prawie c a ł a  k a w a l e r y a  p o z o s t a ­
ł a  w i e r n ą ,  zdaje się jednak, że nie jest już 
całkiem pewną w rękach oficerow Ultimatum 
wystosowane przez kom endanta korpusu do 
powstańców, co do poddania się, p o z o s t a ł o  
b e z  w r a ż e n i a ,  gdyż powstańcy właśnie 
pewni są swojej siły. Niepokojącym objawem 
je s t  wzmocniony nastrój religijny i manifesta- 
cye religijne ze strony mahometańskiego du­
chowieństwa i softów jakoteż udział motło- 
chu w ruchu.

Zwycięstwo reakcył.
Konstantynopol. Bardzo wielu Młodoturków 

uciekło lub się ukryło. Jak się zdaje Siaroturcy, 
konserwatyści i duchowni wzięli zupełnie górę 
i usunęli panowanie komitetu młodotureckiego.

Tysiące strzałów — na wiwat.
Konstantynopol. Po podaniu do wiadomo­

ści treści Irade Sułtana, rozpoczęli powstań­
cy strzały na wiwat, co trw ało l l/a godziny. 
Dano kilka tysięcy strzałów, także z karabi­
nów maszynowych i dział. Na ogół sądzono, 
że chodziło o w alkę powstańców z innemi 
wojskami, co wywołało wielkie wzburzenie i 
panikę. Potem wojsko wróciło do koszar.

Obawa rzezi.
Berlin. (Tel. wł.) »Morgenpost« donosi z 

Konstantynopola, że liczne rodziny europej­
skie uciekają z miasta od wczoraj koleją i pa­
rowcami. W Konstantynoptiu panuje niesły­
chana panika, zachodzi obawa ogólnej rzezi. 
W buncie przeciw M łodoturkom wezmą mo­
że udział Grecy i Ormianie, k tórzy są obu­
rzeni na Młodoturków za ich tendeneye cen­
tralistyczne i wynaradawiające.

Europejczykom nic nie grozi.
Konstantynopol. Sensacyjne wiadomości o 

niebezpieczeństwie europejczyków w Konstan­
tynopolu nie są uzasadnione. Korespondent 
wiedeńskiego c. k. Biura korespondencyjnego 
mógł po północy w tow arzystw ie dragom ana 
ambasady poruszać się swobodnie wśród żoł­
nierzy, którzy vr małych grupach lub kom ­
paniach bez oficerów udawali się d® koszar 
i strzelali na wiwat.

Szeik Di Islam i Wezyr.
Konstantynopol. Szeik ul Islam pozostanie 

w urzędzie. Inni m inistrowie dziś będą mia­
nowani. Tewfik-basza pozostanie wielkim we­
zyrem i zainstaluje się dziś w Po-cie.

Kandydaci na wezyra,
Konstantynopol. Said pasza ma być miano­

wany wielkim wezyrem. Z przedmieść nadcią­
gają coraz nowe wojska i łączą się z powstań­
cami. Wznoszone są okrzyki na cześć Sułtana.

Nowy wielki wezyr.
Konstantynopol. Były m inister spraw  za­

granicznych T e w f i k  p a s z a  zamianowany 
został wielkim wszyrem Komondant korpusu 
usunięty, w miejsce jego zamianowany ko­
m endant placu Ja ta r  pasza.

Nowocześni Janczarowie.
Konstantynopol. Zamianowanie Tewfika pa­

szy nie zostało zaakceptowane przez powstań­
ców. Jeden z żołnierzy i jeden duchowny u- 
dali się do redakcyi >Jeni Gazeta* i oświad­
czyli, że otrzymali polecenie zawiadomienia o 
tem Ildyz-kiosku. Obecnie odbywają się per­
trak tac je  z powstańcami co do osoby, jaka 
ma być proponowana na wielkiego wezyra. 
Dzieją się podobne rzeczy, jak  za czasów 
j a n c z a r ó w .

Konstantynopol. Powstańcy nie chcą uznać 
wielkiego wezyra Tewfika paszy, sułtan  je­
dnak pragnie go zatrzym ać i dotychczas nie 
zamianował innego. Patrole powstańcze prze­
ciągają przez ulic® miasta, k tó re  są zresztą 
spok®jnei

Newy prezydent Izby.
Konstantynopol. Na wezwanie dep. Hodża- 

Kaid zebrało się wczoraj około 60 deputo- 
nych, którzy odbyli konferencyę z s z e i- 
k i e m  u l  I s l a m  i pierwszym sekr. sułtana. 
Konferencja trw ała do godz. wpół do 9-t.ej 
wiecz. Dep. z Bairut, przywódca Albańezy- 
ków, Ismail Keman, z o s t a ł  z a m i a n o w a ­
n y  p r e z y d e n t e m  I z b y .

Ktiiec walki?
Wiedtó. (Teł. wł.), Dzienniki wiedeńskie 

donoszą, że kilka banków wiedeńskich o- 
trzymało depesze, iż obecnie pokój już po­
wraca w Konstantynopolu.

Konstantynopol. (F- ® m. 50 rano). Dziś 
panuje spokój.

List otwarty do sułtana.
Konstantynopol. Organ unii m ahom etań- 

skiej > YTolkan« zamieszcza l i s t  o t w a r t y  
d o  s u ł t a n a ,  podnoszący, ie  w jego ręku 
jest zamknięcie Izby i zniesienie konstytucyi.
Sułtan pokazał, że w jego mocy jes t wol­
ność dać, więc może ją  także o d e b r a ć .  
Gdyby atoli znaleźli się ludzie, którzyby do­
radzali sułtanowi zamknięcie Izby choćby na 
parę minut, należałoby ich uważać z a z d r  a j- 
c ó w  k r a j u .  Dla sułtana rozpoczyna się dziś 
czas najsławniejszych jego rządów. Gabinet, 
k tó ry  będzie utworzony, nie może być ani 
wzięty z łona kom itetu m łodotureckiego ani 
z unii mahometańskiej, ale musi być b e z ­
s t r o n n y .  »Volkan« zamieszcza dalej sze­
reg listów i artykułów  przeciw komitetowi 
m łodotureckiemu, między innemi manife8t 
żołnierzy — a dalej oświadcza się za utrzy­
maniem u s t a w  s z e r i a c k i c h  i kon­
stytucyi. Dziennik »Nizam« wyraża podziw 
dla stanow iska wojska i Jego patryotyzm u.

Austro-Węgry wobec buntu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki wie­

czorne na podstawie inspiracyi dyplomaty­
cznych piszą, że Austro-Węgrom nie jest obo- 
jętnem, kto w Konstantynopolu rządz'. Wypad­
ki w Stambule m ają znaczenie ogólno-euro- 
pejskie, a Austro-\Vęgry są jeszcze specyal- 
nie zainteresowane nimi, bo są juz przecież 
p a ń s t w e m  b a ł k a ń s k i e  m.

Nowe nadzieje w  Petersburgu.
Berlin. (Tel. wł.) Do „Localanzeiger" do­

noszą z Petersburga: Wiadomość o wypad­
kach w Konstantynopolu wywołała w kołach 
panslawistycznych wielkie wrażenie i nadzieję, 
że Rosya będzie mogła wmieszać się w spra­
wy bałkańskie. Izwoiski, k tó ry  miał ju tro  wy­
jechać do Monachium, pozostaje dalej w Pe­
tersburgu aż do nadejścia autentycznych wia­
domości Konstantynopola.

Petersburg. (Tel. wł.) »Riecz« przewiduje, 
że rychło Już nadejdzie chwila, w której 
kwestya wschodnia wyłoni się w całej pełni, 
a Rosya Jest na to nieprzygotowaną. »Now. 
Wremia* przypuszcza, że czynną tu je s t 
ręka zagranicznego mocarstwa i wskazuje na 
Niemcy.

Ręka niemiecka.
Wieaeń. (Teł. wł.) „N. Fr. Presse“ zamiesz­

cza depeszę swego korespondenta z Konstan­
tynopola, k tó ry  wczoraj o godzinie llć /s  w 
nocy rozmawiał z wielkim wezyrem. Oświad- 
czjrł on, że wielkim wezyrem zostanie b. min. 
spraw wewn. Tewfik pasza.

(Od siebie dodajemy, że Tewfik je s t wiel­
kim zwolennikiem Niemiec. Ożeni? się z N i e m ­
k ą  w czasie, gdy był ambasadorem w Ber­
linie. Nominacya Tewfika jest aowoaem, że 
cały ruch jest inspirowany przez Niemców.)

polu i zmianie rządu, wymuszonej przez zbun­
towanych żołnierzy na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej spekułacya się zwiększyły. 
Papiery spadły od 2 do 3 koron na satuc®. 
Przyszło potem  do lekkiej zwyżki, ale w net 
ustaliła się znaczna zniżka.

Gdtfifcdzlny sprzymierzeńca.
Bukareszt. (Tel. wł.) Następca tronu  nie­

miecki odwiedzi cesarza Franciszka Józef*, 
w pewrocie z dworu rum uńskiego — osołe 
27 bm.

Podróże Wilhelma.
Bożen. Cesarz Wilhelm wraz z cesarzo­

wą dzisiaj o godzinie 5 m inut 22 przybył tu  
a o godz. 5 min. 46 udał się w dalszą po­
dróż. Urzędowego przyjęcia nie było.

Tittoni nstępnjf.
Berlin. (Tel. wł.) »Tageblatt< pisząc o spot­

kaniu Tittoniego z ks. Btllowom dono9l, i r  
Tittoni zawiadomił Bfllowa •  s w e m  b 1 i - 
s k i o m  u s t ą p i e n i u ,  ponieważ lewica opo­
zycyjna przy ostatnich wyborach uzyskał® 
więcej mandatów, niż rząd przypuszcza?. Tit­
toni wyraził życzenie, by Niemcy i Austr®- 
W ęgry dały Włochom więcej swobody ruchów 
wobec mocarstw zachodnich 1 umożliwiły int 
w ten sposób pozostanie nadal w trójprzjr- 
mierzu.

Obsunięcie się góry.
Teramo. (we Włoszech). Miejscowość Albł 

została zasypana przez o b s u n i ę c i ®  s t ą  
g ó r y .  Ofiar w ludziach niema. Mksp®dycjrę 
ratunkow ą wjrsłano.

Pożar miasta,
Rochester, (Nowy York). Od wczorąj 'og iei 

zlokalizowano. Setki ludzi bez dachu, szk®d« 
m ateryalna ogromna, ofiar w ludziach nlem*.

jjułgarya grozi wojną.
(Telegramy „Głosu Narodu” t  14 kwietnia).

Bułgarzy w Macedonii.
Sofia. (Tel. wł.) Wiadomości z Macedonii 

wprawiają sfery polityczne bułgarskie w wiel 
ką  gorączkę wojenną. Z powodu opłakanych 
stosunków Bułgarów wr Macedonii grozi wy­
buch wojny bułgarsko-tureckiej.

Bułgarowle macedońscy wysłali do Sofii 
skargę, że grozi Im zupełna nędza, bo rząd tu- 
reeki chce ziemią m acedońską obdzielić tych 
Muzułmanów, k tórzy  obecnie masowo emi­
gru ją  z Bośni. Na czele kom itetu  koloniza 
cyjnego stoi sam sułtan. Bułgarzy macedoń­
scy zawiadamiają rząd bułgarski, że jeżeli 
ten projekt przyjdzie do sku tku , grozi im 
śmierć głodowa.

Bułgarzy macedońscy zażądali równocze­
śnie od rządu tureckiego, by ich uwolnił od 
podatku wojskowego, jak i płacą zam iast słu­
żby wojskowej. Bułgarzy oświadczają, 
chcą służyć w wejsku, ale rząd turecki nie 
dopuszcza żadneg® chrześcijanina do służby 
wojskowej. F o d a t k u  p ł a c i ć  n i e  b ę d ą .

Nowa groźba wojny.
Wiedeń. (Te!, wł). Wielkie wrażenie wy­

wołała tu  wiadomość, że rząd bułgarski przy 
gotowuje się do ogólnej mobilizacyi I chce o 
becnis wydać wojnę Turcyi, by wyzyskać swą 
przewagę militarną nad Turcyą. Armia turecka 
je s t bowiem obecnie niezdomą do akcyl wo­
jennej z powodu buntu żołnierzy przeciw ofi­
cerom. Rozkazu mobilizacyi oczekiwać nale­
ży w Bułgaryi l a d a  g o d z i n a .

Londyn. (Tel. wł.) P rasa angielska zwraca 
uwagę, że prezydontem  parlam entu zamia­
nowany został I z m a i l - K e m » l .  J e t t  on nie 
tylko zaprzysiężonym wrogiem M łodoturków 
i wrogiem Austryi ale i wrogiem zgody 
z Bułgaryą. Powołanie jego nasuwa obawę, 
że o zgodzie z Bułgaryą ®becnie mowy nie 
będzie w Konstantynopolu 1 że przygotowują 
się tam do wojny.

Niezawisłość Bułgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) Król Ferdynand w odpo­

wiedzi na depeszę gratulacyjną z okazyi 
Świąt Wielkanocnych otrzym ał od Mikołaja II 
serdeczne podziękowanie z zapewnieniem, że 
w krótet będzie miał sposobność przesłać mu 
miłą wiadomość uznania niezawisłości Bułgaryi.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
U a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.

Uporczywe przeziębienia
i kaszel znikają wkrótce po zażyciu uśm ie­
rzającej i wzmacniającej Kinuisyi SOOTTA.

S C O T T

Prawdziwe 
ty] ko i  tą  
m arką, jako 

znakiem

je s t tak  przyjem ną w  ifflkBL  
że wszyscy, k tórzy  ni® m esę 
strawić zwyczajnego tra su , za­

żywają

EMULSYĘ SCOTTA

gw&rancyj.
preparatów

Scott*.

T e l e g r a m y
(Telegramy „Głosu Narodu” z dnia 14 kwietnia.)

Anstryackie „Dreadnongthi“ 1 wyzysk 
skarbu państwa.

Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent > Głosu 
Narodu* dowiaduje się o następujących bar­
dzo interesujących szczegółach w sprawie bu­
dowy 4 austro-węgierskich okrętow wojennych 
systemu Dreagnougth. Kaiay statek będzie ko­
sztował 57 milionów koron. Koszt jednego 
Dreagnougtha wynosi tylko 40 milionów fran­
ków, tj 39 milionów koron. Różnice kosztów 
angielskiego i ausfro-w ęgierskiego Dreag- 
nongtha na niekorzyść Austro-W ęgier wyno­
sić więc będzie 18 milionów koron. Ta ró ­
żnica ma uzasadnienie w tem, że Dreag- 
nougth’y austryackie będą budowane w w ar­
sztatach austryackich i węgierskich, z m ate- 
ryału żelaznego i stalowego austryackiego. 
Ż e l a z o  z a ś  i s t a l  a u s t r y a c k a  j e s t  
z n a c z n i e  droższa n i ż w A n g 1 i i i N i e m ­
c z e c h ,  a to skutkiem lichwiarskich spekula- 
cyr kartelu żelaznego, k tó ry  korzystając z mo­
nopolu w państwie i z wysokich ceł na że­
lazo, wyzyskują ludność i skarb  państwa. — 
Skutkiem tego zagarną kartelowcy 72 milio­
nów koron oo kieszeni.

Nowi parowie.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie Presse* za­

przecza, by ogłoszona przez »N. W. Tag- 
blatt* lista nowych członków Izby panów, 
była autentyczna. Na liście tej znajduje się 
jeden Polak (Abrahamowicz), 3 Czechów i 9 
Niemców.

Nast.ó] giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pod wpływem wiadomo­

ści o rewolucyi wojskowej w Konstantyno-

z przyjemnością i łatwośeśą. 

Nadto je s t fimulaya SGOTWA 
znacznie znośniejsza.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 fc.
Do nabycia we wszystkich ap.ekaab.

Dr CybnlsRI t l u u i .
specjalista chorób dzieci

przeprowadził się na ul. Floryańską 23, tol. 674.

Zaburzenia iołąikowc
zawroty, zgaga, zatwardzenie, nabuneiiia w orga­
nach trawieniowych, brak  apetytu itd. usunie się 
zadziwiająco szybko zażywając pr»w &rótki ee&e 
znane od wielu I6t  ze skuteczności f i r a d y ’e g o  
k r o p i -  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe B raiyejo
gromnie aparat trawieniowy, wywołują ohę< do j*-
dzenia, zapobiegają nadmiernemu tworzeni* clą kw a­
sów żołądkowych, zgadze i szkodliwym objawem 
fermentacyjnym i są uznane jako znakomity żre-
dek zap o b ieg aw czy . W yrabia je  tylko apteka „Zum
Koenig yon Ungarn” Wien I Fleischuiarkt 1, skąd 
wysyła się 6 flaszek po cenie K 5 lub 3 więk­
sze flaszki za K 4'50 opłatnie, bez kosztów, k ssd a  
flaszka musi być zaopatrzona podpisem

Hszędzie do oabycli

niezbędny Krem na  zęby czynł$je czysty­
mi, b iałym i i zdrow ym i.

G ie łd a .
AKCYF.

W iedeń, 14 Kwietnia. (Tel. „W. Na-.“).
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Unionbanku . . . 540 — Austr. renta. hor. . 95 5f
Landerbanku . . 440 25 W ęg. „ . 92 64
Bankvercinu . . 524 — 56 1. uisty T. kr. z. 94 _
Bodencredit . . .1094 — 4° (l Listy Banku hip. 99 w
Gal. Banki: hipot. 584 — 4>/,%„ 110 -
Kolei państw. . . 694 — 5°/0 n,, «

południowej . [109 50 4%  ” ” k r^  jgg ?
„ Eibethal 
„ północnej. 
„ czerniow.. 

Alpiny . . . .  
Rima Muranyi . 
Prag. Tow. żel. 
Fabryki broni . 
Tureckie tytun.

459 4V
.6370 — 4",,, Gai. Obl.propin. 98 -
• .7;, r  * GaJ. poż.kr.1898 93 <2
. 65J 50 4 ’/0 Pot. m. Lwowa W I
. 541 — ■ Losy tureckie . 196 -  

24 60 Marki . . .  • 1
. 686 — Ruble .
. 333 50 Rosyjska W

i S K g M s f  H S S  = =  i t  z w a ć Ż K Ó w s w s o

. łctfchy z fabryk francuskich l włoskich, mała i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i votal w krakowie, plac marvacw l  a.
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Czas pomyśleć owiasEnnychhostyumach g
króre można zamawiać w  m agazynie konfekcyi i kostyumów JU51

3M

KRAKÓW, UL. BRACKA L 6, Ą
podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju, pj

Stanisława Misia
Ceny niskie. Ceny niskie. J

Ba«X Związkowy, filia w flntywfe
Kraków, 9ynek giówny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor, Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 
whłddhuiDePrzy jmuje  W k ł a d k i  w  rachunku  b ieżącym i na książeczki  

P oda te k  ren towy op łaca  bank  z własnych funduszów.
Kupno i sp rzedaż  pap ie rów  war tośc iow ych ,  walut  i dewiz.
Udziela pożyczek  na zas taw  pap ie rów.  —  Przy jmuje walo ry  w  przechowanie ,  w yp łaca  kupony  i w y losow ane  ofekta. 
W ykonu je  wszelkie zlecenia giełdowe,  udziela ustnych i p isem nych  w sk a zó w e k  w tym kierunku.

nallepsz£m fest:
557

Cacao Bensdorpa
n a l t e z e m  je sś :

Cacno oszczędnościowe Bensdorpo

SĄ W I O S E N N E  
KAPELUSZA

R Ę K A W I C Z K I ,  L .A S K I ,  

C Z A P K I ,  K R A W A T K I

STR O P ZELAZNO-RETONOKTY
p a ten tu  In ży n iera  K IE F E R A

Franciszeis Zuiioni, Hrahów-Zwierzyniec
T F L E 1 0 \  Nr. 7 5 3 .“J

W Y B Ó R  NADZW YCZAJNY —  B A R D Z O  TA N iO

K r a k ó w , R y n e k  r o g  
u lic y  F l o r y a ń s k i e j .I WIEHZFJ5HI

W ó zk i d la  c h a r a c h  
i r e k o n w a l e s c e n t ó w

wózki do poruszanie ręką ula inwalidów, oraz takich, którym nogi 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lekarskie. Do­

staw ca cywilnych i c. k. wojskowych szpitali, Kaimtoryów i t. d.

Fabryfa i. Batnnantsa Wcdcfi VI. jYulietga$$<» 3 f.
Katalogi darmo i opłatnie.

Składa się z pustych płyt betonowych ofwym. 30X100 cm. wzmocr.io 
nych siatką drucianą, złączonych belkami żeiazno-betoiiowemi, niewidu-

cznemi Od spodu stropu

Zalety tego systemu:
1. W ykonalny dia wszelkich rozpiętości bez podciągów,
2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konsirukcyi,
3. Zupełnie ogniotrwaiy i nieprzepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,
5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach.

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
mentowe nadzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza­
sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho­
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły 

Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis.

Franciszek ZUL1HN1, KrahAw-Zunerr f i  ter.

• Zakład krawiecki
f lg i lo r  e g o  S a d o w s k ie g o

Kraków, Rynek fil. I. 9,
poleca na obecny sezon ubrania męskie, z własnego wyborowego mate- 
ryału, od najwykwintniejszych do najskromniejszych. Krój bez zarzutu, 
ceny z powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy- 

i nach, konkurencyjnie niskie
■ Dziękując za dotyc’ czasowe względy, poleca się i nadal łaskawej pamięci.

F
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Fabryka w ó d miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R. RZHCH I CHmURSKI
w Krakowie, nlica aw Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecono
przez toż Towarzystwu

WODY miHERHLNE SZTUCZNE
odpowiadająco składem chemicznrm wudom:

all.nsBItj, Giessbiiblershle], SeltershleJ, tfichy, Homburg, Hissinacn,
tudzież ipecy»ine lecznicze jak: Utową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

.B lU lO lU lU lU lO lU lU lO ^ A U lW lg tU iU ^ a ^ U ^ B iB iP iO ld ?

Za nadesłaniem  80 hal. w znaczkach pcczt. rtrzymc.oio:

Ryzyko przy spekulacjach giełdowych
(Das Risiho lioi Bórsospekulationeu)

U erJeg „ F o r tu n a 1*
WiBdsń l„  Uollziile 221

tuza&amZ;>k/rd aj tystyczno- 
kam ieuiars. 1 budo.1!. Bi

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarza fc, 
w Krakowie posiada f /  
wielki wyh dr goto- ■—  
wych pommuow z pia- 
ikowi a, granitu  i m ar­

muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759,_

W k X 
>-
3. L i

Przeprawa pasażerów do
Kanady, A rgentyny I Brazylii.

Żądać pouczenia. —  Korespondentka wystarczy.

Falek & Comp. Hamburg, Raboisen 30 g. n.
K orespondencya w e w szystk ich  językach .

B u d z i k  konkurencyjny
Koron 2*90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozyeyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semną gwarancyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K.8-— 
z cyferblatem świecą­
cym w nocy K. 3 30 — 
3 sztuki K. 9-—. Żadne­
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 

.pieniądze, W ysyłka 'źa 
zaliczką lubpoprzedniem 

nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: N ą n n s  k o n r a t l ,  B rU x  Nr- 
697 (CZECHY). Bogato iii ust", katalog głów ■ 
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed­
mie . ów złotych i srebrny cii i t. p. wysyła sie 
na życzenie darmo i opłatnie. 1153 5—4

Samoczynne,
zaopatrywanie 

się w  w od ę^
z głęi oko położonych źró­

deł buduje:
N ajw iększy sło w iań sk i 

zak ład

Ant. Kurz .
c. k. dostawca 

dworu

Hranioe.
M o r a  w a.

Prospekta gratis i franco.

Porter
żywiecki

z Arcyksiążęcego browaru, nie m a­
jący konkurencyi.

Główny sk ład : Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

Niebywała
sposobno sć nabycia
tan io  pon iżej na jn iższych  cen po jazdów  
na  re so ra c h , nowych powozikow lekkich na 
jednego konia jjo kor. 450 i używanych po­
wozów gruntownie odrestaurowanych jak 
i szo rów  (uprzężaj na parę koni lub poje­
dynki ma do sprzedania przez grzeczność

p . M a r y  a  P a r y l
Ul. Pędzichów  1. 15, p a r te r , dom św . Ro­

dziny w K rakow ie. 417 10

Bardzo korzystna 
sposobność kupna.

Mam z pewnej fabryki, z powodu katastrofy 
elementarnej do sprzedania cały skład wspa­

niałych
ciężkich kap flanelowych,
z najmodniejszymi, nadzwycz .j pięknymi wzo­
rami, obszytych jedwabiem, z bardzo niezna­
cznymi z a l e d w i e  w i d z t a 'n y i n l  ś l a -  

w o d y  i wysyłam po 3 sztuki za 
9 kor. za pobraniem 503 5 

Nieoblamowane jedwa *em 4 sztuKi K. 10. 
Kapy nadają się dla każdego lepszego domu 
jako nakrycia łóżek, oraz do przykrywania 
stę i są  doskonałe, ciepłe i mocne. Deki na 
konie prawie bezbłędne 4 sztuki tylko K. 8.50.

R. Bekera w Solnicach (Solnitz).

Oznajmienie.
W ina do Mszy sw . d o stać  m ożna u ks. 
P io tra  K raw ecza, d z iek a n a  w Hanu- 

sow cach  Szepes m egye, vUęgry. 
S tołow e b ia łe  40 h., 46 b., 50 h., 60 h., 

70 b., 8C b. za liter.
T o k a jsk ie  sto łow e od  80 h , do 90 h 

za lite r .
T o k a jsk ie  sam orodny  od 1 kor. 1 kur. 
30 h., 1 ko*-. 60 h., 2 kor. 3 kor. ze liter. 
T o k .j  „arsu" liter: 5, 6, i  ko r. w b e ­
czkach, a w e flaszk ach  li te r  o 30 h..

d roże j. 439

Masło stołowe 5 kg. paczkaK. 10-70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8T0, wysyła za za­
liczką I. M. b'a"ba Podhajce Nr. 77. 428 0

W Krakowie ul. Kanoniczna I 18.
JEDYNA W KRAJ EJ

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego W urm a.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

f l m T . M I E I M h i  ń

mu  m u m i i  S
k  K ra b o n ig ,  S łr . l j tH tó a  1. 7.
(dom własny). Telefon 462. j

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- KI 

ści g robow ców  i pom ników  ta k  w j’1 
m iejscu, jak  n a  prow incyl. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z | 
piaskowca marmuru i granitu 1491 j

P i ę k n y  b i u s t
Bujne piersi w prze iągu 2 
m ies ięcy  , przez ( P i g - .  l i  i 
w s c h o d n i e )  I* I 17 li  i K S  

O l i t l E N T A L F . S  * d a ip . 
ko rt- io, wijają pieisi, wzma­
cnia ą je przywracają mł>> 
di ść i użyczają powahnej

pełności n i e  szkodzące 
w cale zdrowiu. — pod gwa­
ran c ją  wolna od arszeni- 
K P .„ .z  g ośn t powagi

lekarskie u znaje . Całkowita dyskrccya. Pu­
dełko ze sposobem użycia opłatnie za na 

desnaniem K Or-45.
J. R a t i ć ,  i.ptćHarz P a ry ż .
S k ł a d y :  PRAGA. Pr V itek*O o W asser- 
gasse 19. -  B D D A P E - Z f  I. r . TórOk, 

Iuraly utcza 12. 437 2ri

C2CSHIE P IE R Z E
IUHT9H1B]!

5 kilo nowych, dobrze 
dartych K. 9 00, lepszych 

K 12 -—. 5 kilo białych pucliowo inie- 
ki’ch,“ dartych K. 18— , lepszych K. 24;— 
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękicb 
K 30-—, lepszycli Ii 36 —. 5 kilo naj­
lepszych magnackich K. 48 - ,  5 kilo 
śnieżno bi tłych, pucho.yych, niedartych 
K. 24- - ,  K. 30— , najlepszych li. 36- -  
Puch (biały) kolosalnie mięki, sa ki­

lo K. 3*60, K. 4-80, K. 5-40, łś 6* . 
W ysyłka franco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum dozwolona.
D. S chnurm aeher, j j m  w ysyłkow y 

p ie rz a  T au s 238, Czechy.

L. A K S M A N N
w K rakowie

31 F l o r y a ń s k a  31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Szynki, pragskie i domowe w »ajle- 
pszym gatunku. Wyborne kirłbasy tu- 
chowskie, litewskie i dębowieckie. Pa­
sztety z drobiu i dziczyzny. G alantrny 
różaego rodzaju. Majonezy i ausniki 

z ryb, lioinarów i I. p. 1

Ceny najniższe.

1780 titzififw rfczniHtfw
z licytacyi konkursowej, z czystego lnu, po­
dwójnie adamaszkowych, w najlepszym, jaki 
sobie można wyobrazić gatunku, 53 cm. 
szerokie, 1 12  cm. długie wysyła się za po­

braniem, tuzin po K. dniej

3730 tuz. fartuchóe kuchennych
w najlepszym gatunku, 70 cm. szerokie, 70 

cm. długie, tuzin K. 3  7 5  ; oraz

6800 tuzinów chtsteczctf
w najlepszym gatunku i z najpiękniejszym 

deseniem za tuzin K. 3 .5 0 .

Okazyjny Dom Towarowy

Em anuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr 77.
Korespouaencya we wszystsich językach.

Zamówienia muszą być najpóźniej we 
środę w Wiedniu.

Mi pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trze c ie  p o p raw n e  w ydan ie  dziełka 

p. t . :
Ra^hdnek sumienia

co do obowiązków i grzechów, odnośnie do 
każfegu) przykazania, z oznaczeniem  cięż­
kości różnych  w in dla ułatwienia spowie­
dź’ -renerainej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej komunii świętej 

przez 
K siędza Colom b’a 

Kisyjonarz.a. apostolskiego i t. d.
Tłumaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr.  Czesław  W ądolny 
Prałat Kap. Krak.

Kt.o nadeszło w znaczkach  pocztow ych 
kwotę K. 1 35 do 

K sięgarn i k a to lick ie j D ra M iłkow skiego 
w K rakow ie (6 św. Jana. Telef. Nr 708). 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w płó­
tno angielskie, miękko, natychm iast po wyj- 

ściu, franco .

w  Z ia r k i  na spłaty
d la  każdego .

Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zlo­
tem platerowany męski fiib damski ze­
garek, najpięk. graw. dobry werk, 
z łozyskam . z kamieni K. 20.— Ten- 
sam z podwójną kow ertą . . K. 25.
Nr Prawdziwy srebrny damski lub 
męski zegarek, z 3-nia bardzo silueuii 
kopertami, bogato grawirowany, jak  
koń. jeleń, luli wirlok, dobry wyrk, dc- 
kładnie uregulowany . . . K. 30.
Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę­
ski remontoir kotwiczny, 8-dniowy, 
który za jennorazow em naciągnięciem 
idzie 8 dni uiejirzcrwanie, z rubinu m., 
/. werkiem widocznym przez cyfer- 
b lu t t ...................................................K. 35.I
Nr. 75. Wsj»ania,y remontoir metal, 
tulski damski lub męski z 3-ma kw- 
pertami i pozłacaną koroną, pewny
w c-rk............................... K. 18.
Nr. 70. Niklowy dziecinny remontoir, 
ofwarty, modny i pięknie grawire- 
w . tn y .............................................. K. 8.
Ceny rozumieją się na raty, za sztakę 
K. 2. miesięcznie; przy zamówienia na­
leż) [tołowę naieżyiosoi przesłać na­
przód, lub zapłacić przy odbiorze za­

liczki. 208 0

W iener Uhrenfaorik Heinrich W eiss,
Wien XIV. Pillerg. 1./379.

z korony miesigezańe.

3tancy& wolna zaraz
dla młodszeg" ucznia u nauczyciela gimna- 
zyalnego. Bliższa wiadomość: Kraków-Szlak 
i. 18, L. p. drzwi na lewo. 584 5

R a e ż lf i 7  V(in9 białego, c z y s t e ,  od 10 
I c l t M  Ł n l i l a  do 300 litrowe k u p i

Bazar spożywczy

U. Nodzensiiiegd, u!. Floryansłia.
2 czeladników

kiawieckich przyjmie natychmiast Ed. Mi- 
schok Bytom G. śl., Kirchstrasse 11. 533

ZgrWlono
prztd niespełra miesiącem książkę do na­
bożeństwa w kościele św. Barbaiw za ty tu ­
łow aną: „Kochajmy Maryę“ (z pieczęci:
Jasnej Góry) — która ze względu na zawie­
rające wewnątrz adresy kilku osób w Wil­
nie, miała dla właścicielki wielkie zuaczenie. 
Ła»ka„y znalazca raczy ją  odesłać pou adio- 
sem: St. Tomaszewskiego, Kraków, Stolar­

ska 13, Ul. p. 3

P I E R N I K I
znakemioie nadziewane odznaczono na Wy­

stawach krajowych 1784
P u d e łk o  3  K oron y .

A. HERk ICH WADOWIOE.

Podróżujących
za urowizyą poszukuję. Tylko posiadając; 
p.erwszorzędne refereneye będą uwzględnia 
ni. Pierwszeństwo m ają ci, którzy pracowa 
w dziale maszyn rolniczych. Zgłoszenia przy, 

muje Adm inistracja „Głosu Narodu." g
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Shstrait orzeelłcwi
do Ia‘ boTiuniu siwych włosó? 
wynalazku Juliana Józefowicza ptrfumera

A
Jcstto  najlcpsad roślinna farba, któro 
mo/nu. w przeciągu i0  mi nu t ular 

bować posiw iałe włosy
ha kolor czarny, Brunatny, szary I b łon i.
W« uWo e • u p. A. Bracucka, ulica 
H etm ańska 4, u Iga. Jahla, Hotel 
Europejski i a p. P io tra Mikolnscha 
1 Sp.; w K-akowie: u Reimo, i Sp. 
Rynek gł, lin i J A B , J  H anakuiS j.. 
d-.oeuerja Szewska, Fr. Yopotha 
drogueria ul. Simin* oraz innych 
ppifum eiyach. Cena flakonukor., 3. 

flakoniki próbne 1.20 kor. 
Pi/.esylka i s^ład w W arszawie. 

Nowo Soiiatorskii 2. (1382

M I O D O S Y T N I A  rtguz&mlw&m
Z A łO ŻO N a w  ROKU 1841.

m i6 d  s t o ł o w y  l e k k i ,  BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY. BUTEL. 1 K. 20 h

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K *0 h. MIÓD ESSENCYA 
BUTELKA I Ł  60 a MIÓD KOPO WIEC.

BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 2 Ł  40 h.

KRAKÓWy u lica  S law k o w ak a  Nr*. 28.
P O L E C A :

MIÓD KAS!J lELAŃSKJ — BUTELKA 3 K. MALiN IaKI -  WISNIAKI 
MIOD BERNARDYŃSKI — B j TELKA 4 K — DERENIA KI —

KftUaden Spółki Wydaw „Postąp1* stow. iirejąskr. z ogran. porfką. P ru k 'rn :a  „G! sn \  r. d ,."  Kr r*vvu' t.l. św. Krz , f '  7,


